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BlEMAkONIE — Buiet Kolejowy.
BRASŁAM — Księgarnia T-wa „Lot".
B^RANOWICZE —  u!. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego, 
i)OKSZY'/ —  Buiet Kolejowy. ‘
GŁĘBOKIE — ul, Zanikowa —  W. Wlodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia T-w a „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smaizyński. 
IWIENIEC -  Sklep tytoniow'y —  S. Zwierzyński. 
KŁECK -  Sklep „jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. Mateski.
AiOŁODEcZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego, 
li. ŚW 1ĘCIAV' -  Księgarnia T -wl „Ruch".
OSZMIANA —  Księgarnia Społdz. IN a::cz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarsm.
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnei. 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a „RUCH".
SŁONiAJ —  Księgarnia D. Lubowskiego, ul. Alickiewicza 13, 
ST. SWIĘCIANY — ul. Rynek 9 — N. Tarasiejski.
Vi ILEJKA POWIATOWA —  ul. Mickiewicza 24, F. Juczewska 
WARSZAWA — T-w o Księg. Kol. „Puch".

PRENUMERATA m iesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztow a 4 z!., zagranicę 7 zt. Konto czekowe P.K ,0, 
Nr. 80259. \V sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr,

O plata poczrow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękupisów  niezam ow ionych nie zw raca. Adm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń...

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jcdnoszpaltow y na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40 Za tekstem  15 gr. Komunikat} oraz 
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklam ow a milimetr 60 gr. W num erach św iątecznych oraz z prow incf o 25 proc drożej. 
Zagraniczne 50 proc. uożej. O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej. Adm inistracja nie przy.miujc zastrzeżeń co 
do nfieBcat Terminy druku mogą być przez A dm inistrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dow odow ego 20 gr.

B o r y s  K o w t r c s a  Nikle rezultaty obrad londyńskirh
n a c  n i r * 7 n r v < r n p  n r 7 \ r W a  w i d  h n d p k  I i ' ™  5, r o i - H o  e w m o i nDoszła nas  nieznośnie przykra  wia budek idealnych, K ow erda swojem 

dom ość. Borys K ow erda kawałkiem młodem życiem płacił za czyn swój, 
szkła usiłował sobie przeciąć wenę płynący  z rozpaczliwego, lecz czyste- 
na ręku. Borys Kowerda, młodziutki go  patrjotyzinu. M orders tw o, w któ- 
uczen gimnazjum, skazany  w  r. 1927 rem udział brał W ojkow , w ykonane 
przez sąd  polski za zam ach na W oiko-  było w piwnicy, zam ordow ane  były 
wa, na dożywoinie  więzienie. Zostało dziewczyny zupełnie bezbronne, W oj-  
one skrocone na 10 lat ze względu na kowowi nic za  to nie groziło —  spo- 
ogólną amnestję, od której n iesposób  dziewał się nagrody. —  Sąd polski nie 
było Kowerdę u c h y l ić ^  jakkolwiek —  uniewinnił Kowerdy, jak  to zrobił sąd 
s tw ierdzam ) to z praw dziw ym  sm ut-  szw ajcarski w sp raw ie  Conradiego 
kiem i w stydem  —  pow sta ły  naw et choć oczywiście Conradi był o wie- 
trudności w związku z tą am nestją , le winniejszy, —  ten miał pow ody o- 
gdvż  miano wątpliwości,  czy prze- sobis te  do  zemsty, K ow erda działał 
s tępstw o Kow erdy  pod nią podpada , w yłącznie  z pobudek  idealnych. P ie ­
czy nie było popełnione z „zem sty“ . zydent Rzeczypospolitej odrzucił po- 
D opiero później się wyjaśniło, że  idea- danie o skrócenie kary do lat 15-stu, 
listyczne pobudki K owerdy ^ z e m s ta  choć z tein podaniem w ystąp ił  nie Ko-

Francja (Hrzuciłnt prupoł^cje Snowdena 
Organizacja Stiilhaltenkons ortium

Przebieg rannego posiedzenia

Kongres „Pax Romana" 
we Fryburgu

Dnia 20 bm. rozpoczął się w e Fry 
burgu szwajcarskim XI kongres  Mię­
dzynarodow ej Konferencji s tudentów  - 
katolików ,,Pax R om ana", inauguru ją­
cy now e dziesięciolecie tej pożytecz­
nej organizacji, k tóra  łączy Katolicką 
młodzież w szystkich  krajów. Kongres 

Nie m ożna powoedziei, aby konferencja odbyw ać  sie będzie w gm achu seimu 
londyńska, k tó ra  sądząc z w czoraiszego , . . - r  , . , , , ,  j .

, przebiegu dnia dooiega końca, p r z y c z y n i ł a  C ybulskiego, gdzie przed  lO-Ciu laty
Li JINUY N. P A  1. Komerencja londyńska odby ła  w  dniu 2 2  o. vn. rano sję rozw iązania kryzysu niemieckiego. Re kilku ludzi, ożywionych ideą w spółpra  

tizygodzinne posiedzenie, na kórem, na podśraw ie  krótkiego raportu  sporzą- ceptę, którą uradzone,-m ożna porów nać do cy miedzy narodam i w  duchu katoli- 
dzonego wczoraj przez komitet n rn is t ró w  tinansów. rozpa tryw ano  zagadn ie-  kam fory, którą dają lekarze cho rtm i na pud c jcjrn> położyło początki pow stan ia  
nie u trzym ania  w e k n ,c z c c h  u lo le o w a , ,* ,  ,am  l p M S w .  ’ h * * *  - -

Przy om aw ia  niu ew entualnych dróg, k tóreby prowadziły  do s h a r m o -  hib stw orzyć w arunk pow rotu do zdruwia. Ze względą na ju b 1 suszowy cha
nizowania  " kooperacji m iędzynarodow ej, Snowden w ysunął  w 'im ien iu  uele- P ^deh iżen ie  kredytu 100 niljonow  dolarów rak ter  kongres fryburski bęcMe szcze 
gacji brytyjskiej p ro p z /c ję  dokonania  redystrybucji k redytów  na zasadzie  mięóay S ó S j '  ’ ..ystyweji k r a t o w e j ,  ctó ? oln,e soczysty i posiadać  Oędzie t 
przejęcia pewmej czyści k redytów  am erykańskich i angielskich przez F ran-  rej podstaw y ani zakres uziaialności nie jes t Zt znaczenie a i i  i o s ie g o  rozwoju or 
cję tak, aby doprowadzić, do pewmego w ybalansow ania  obecnej różnicy, po- jeszcze dostatecznie określony—  utu re ;u l ganizacji. Tematem o. 'ad  jes;  zagai 
legającej na tent, że  Francja  pos iada  około 5 proc. kap ita łów  u lokow anych ra?  zabieg iw ii y izyt liemieckich w ary r.ienie stosunku współczesnej młodzie 

J |  F ‘ F • ,żu i Londynie. Czy to w ystarczy dla zaha- ź akademickiej do wyższych uczelni
m ow ania ucieczki kapitałów  z Niemu c, czy ■> .J . J ■ •
w płynie na popraw ę ich finansów, o tern i c z e rp a n ie  z m c i  w re tl^ y  z p u n k tu  w i
przekonam } się w  ńaibliższej przyszłości. d z e fu a  p o s tu la tó w  k a to l ic k ie j  n a u k i i

Konferncja londtńska rozpoczęta poa „na wychowania , 
kiem iptymizn.c Kończy się mniej optymisty P rzem aw iać  będą  wybitni uczeni
cznie. Potw ierdziła ona z jednej s tro n ,, że katoliccy: o. Munnynck z F ryburga, 

nega tyw ny  k\ucz sytuacji znajduje się nadął w ręku Aftjf, O skar ha leck i  z W arszaw ')’, o -  
Francji, ^ u ż e  raz Pr0 -̂ H ildebrandt z M onachjum. (J.

W m ieć  te g o  p r z e w o d n ic z ą c y  M ac D o n a ld  p r z e r w a ł  tą  d y s k u s ję  i z a -  fóżn?ceJV  poglądach na sposoby akcji ra -  G e m e ll i‘e g o , r e k to r a  k a to l ic k ie g o  u n i-  
p io p o n o w a ł ,  a b y  k o n fe re n c ja  o g ra n ic z y ła  s ię  w y łą c z n ie  d o  s p r a w y  u tw o r z e -  m w niczej Niemiec. P roiekt Snow dena byt w e r s y te tu  w  M e d jo la n ie ,  o d c z y t  z o s ta ł  
n ia  ta k ie g o  k o n s o rc ju m  m ię d z y n a ro d o w e g o , k tó r e b y  z a p e w n iło  u tr z y m a n ie  bardzo podobny do propozycji Hoovera w jej o d w o j a n v

W Niemczech, zaś Ameryka przeszło 50 proc., a Anglja ponad 20 proc.
Prem jer Laval odrzucił propozycję  Snowdena, w ysuw ając  pogląd, że 

jest  nie do pomyślenia, aby w obecnych w arunkach  rząd francuski mógł 
wziąć na siebie tego  odzaju zobowiązanie. Poniew aż Stimson poparł p ropo­
zycję Snowdena, rozwinęła sie dyskusja  nad fundamentalnemi przyczynami 
n iemieckiego kryzysu, która przybra ła  dość ożywdony i raczej 
charak ter.

do tvchczasow ych  kredytów' w Niemczech. pier.votnem  brzmieniu i dlatt z 1/ch sa -
, . . . . .  , , u iych praw dopodobnie', powodowej zostai

W obec  wyraźnej rozmcy zdań pomiędzy delegatam i w spraw ach  za-  n[/zez Lav^  Odrziico in . Krótko mówiąc 
sadniczych kryzysu niemieckiego w szystk ie  delegacje  w yraziły  przekonanie, ]-rancja nie chce piacie kosztów  pięknych 
ze byłoby niecelowem poruszać w toku obecnej konferencji sp raw y  ogól- gestów  Anglii i Ameryki.
niejsze. ------------------

Zdecydow ano, że konferencja ograniczy się do utworzenia  takiego wła- 
śnie instrum entu kooperacji m iędzynarodowej, k tóryby  ułatwił utrzymanie 
kredytów w Niemczech. Stronę techniczną tej konferencji pzekazano komite- 
lowi ministrów' finansów', k tó iy  zebra] się we środę po południu o godzinie 
16-ej i ob radu je  nad redakcyjna  s troną takiego projektu. Pozatcm  zgodzono 

•Jgię również co do tego, że udzielony sw'ego czasu Bankowi Rzeszy kiedy! .\ 
w ysokości 100 miljonów dolarów/, którego termin upłynął 17 lipca, zostanie sjów rnię 
przedłużony na dalsze trzy miesiące.

W -g  informacyj, których minister Curtm s u dzielił w e środę po połu­
dniu p rasie  niemieckiej uchodzi za pewne, że w czwartek, po przyjęciu przez 
konferencję projektu kooperacji m iędzynarodowej w sp raw ie  Stillhaitekon- 
so/tium , konferencja londyńska zostanie zakończona i ew en tua lna  nuw'a kon­
ferencja, na  której rozpa tryw ane  byłyby fundam entalne przyczyny kryzysu 
niemieckiego, zw ołana  będzie w! czasie późniejszym, za jakieś dw a  miesiące.

P O L E M I K A  S N O W D E N A  
Ż E  S T I M S 0 N E M

LONDYłNjPAT. —  Jak się dowiadu 
jemy, na środowrej rannej konferencji 
plenarnej doszło do ostrej w'ymiany

Oprócz pracy  intelektualnej na ple 
num i w' komisjach kongres  poswięoo 
fry będzie załatwieniu szeregu prac or 
ganizacyjnych, m. in. wyboru  prezesa 
i miejsca następnego  kongresu w' roku 
1932.

,W- dniu 19 lipca rb. odbyłu się p o  
siedzenie Comitće Directeur (za rząd u )  
„Pax Rom ana" pod przew odnic tw em  
prezesa  p Pochon (S zw a jca r ja ) ,  na 
którem Polskę rep rezentow ał p. M

iędzy kanclerzem skarbu Snow Sobański, de legat Stow. Kat. Młodzie-

za cały naród rosyjski, za  C esa rza"—  w erda, lecz sąd, k tóry go sądził. T ru d ­
nie może być trak tow ana  narów ni z no,, m am y granicę ogrom ną z Sowie- 
„zeniatą  indyw idualną", o której m ó- tami, my jedni z całej Europy  jes te -  
wiła u s taw a  am nestyjna. śmy ich bezpośrednim i sąsiadam i. Ko-

Przes tępcy  ooiityczni cześto są  n ie -  w erda , zab ija jąc  bo lszew ika  na na- 
znośnymi w  więzieniu i sp raw ia ją  duże  szem terytorjum, naraził nas  n a  nie- 
k łopoty administracji więziennej. W ie -  bezpieczeństw o. Patr jo tyzm  Kow-erdy 
my z najlepszego źródła, że admini- może być piękny, lecz je s t  to pa tr jo -  
s trac ja  więzienia  w  Grudziądzu, gdzie  tyzm cudzy. My m am y n a  swro je  w y- 
K ow erda jes t  zamknięty, nader  ch w a-  tłumaczenie w yrazy, których użył Sa- 
liła zachow anie  się Kowerdy. D osta ł landra gdy W łochy  w .915  r. wyjio- 
się on tam, m ając lat 17, a więc w  w m azia ły  wojnę  Austrji: s a c r o
wieKu praw ie  dz.ecinnym. N auczycie-  e g  o i s tn o.
ie charak teryzow ali  go  na sądzie , j a -  Od tego jednak  czasu miała Pol­
ko dztecKO, u legające  nastro jom  poe- ska wiele okazyj, aby wmbec Kower- 
tycznym. JednaK w  więzieniu zabra ł (jy spełnić akt e lem entarnego hum a- 
się do nauki, marzył o tern, a b y  po  nitaryzmu.
odbyciu  kary, zdae maturę . Jakąż Prze jeżdża  przez nasze  terytorjum 
straszną  odporność  musiały mieć te członek pose ls tw a  sowieckiego w  
nerwy, praw ie  dziecinne, na ponurość Berlinie, Apanasewicz, koka im sta  i 
o toczenia, n a  grozę dożyw otn iego  je g e n e ra t ,  bo em eryt czrezwyczajki, w 
więziemia — aby  się zabrać  do nau- której popsuł sobie nerwy. Z ab i ja  on 
ki i p racy. Komuniści, zamknięci jed -  strzałami z rew olw eru ś. p. B ohdana 
noczesnie z K ow erdą w więzieniu, K ucharkow skiego, urzędnika s ta ros tw a  
planowali na niego zam achy —  raz w B aranow iczach, —  bez żadnego po- 
go pobili na dziedzińcu więzienym, w otiU; tylko może z przyzw yczajenia  
podczas  spaceru , —  u ra tow ała  go in- m ordow ania  ludzi 
te rw encja  straży  więziennej, k tó ra /, .  p ose ls tw a  Polskiego w Mo-
p raw dę  j>owiedziawszy, pow inna  by ła  wchodzi agent G. P. U., u-
umieć zaw czasu  takim ekscesom zapo brany  w  m undur pocztyljona, do ­
biec. T e raz  znow ta w iadom ość prze- starczony mu przez tę szlachet- 
cięcia żył w  ręku przez sam ego  Kower- n^ instytucję. Ma on przy sobie
dę. Miejmy nadzieję, że nie pozosta -  g]Uczy do wszystkich  drzwi w e-
niemy przy tej głuchej w iadomości, w ną trz posels tw a. Klucze te s ą  mu do- 
zaczerpmętej ze szpalty  gazety  rosyj- s tarczone przez zarząd domu, w  któ- 
skiej, że adm inis trac ja  więzienia  w ry m m ieści się poselstw o. Agent chce

Projekt raportu komitetu min‘str(Sw finansów
LONDYN. PAT. —  Komitet m inistrów finansów obradował w  środę 

po południu od godziny Ib-ej do 20-ej i uzgodnił treść raportu, który w for- 
fltie ostatecznego projektu przectstav iony zostanie czwartkowej końcowej 
konferencji plenarnej.

Jak się  dowiadujem y, projekt ten zaw iera dwie konkretne propozycje:
1) przedłużenie kredytu krótkoterm inowego w Reiensbanku j,v sum ie 

i  00 m iljonów dolarów, którego termin upłynął 16 lipca i przedłużony był 
chw ilow o na 8 dni do 24 lipca, na dalsze trzy m iesiące,

2 ) utworzenie pod eg:aą i kontrola Banku W ypłat M iędzynarodo­
wych w  Bazylei konsorcjum m iędzynarodow ego celem  utrzymania ulokow a­
nych w  Niem czech kredytów krótkoterminowych, których płatność przypada 
w  ciągu najbliższych aw och m iesięcy.

Ldziai Francji w  fem konsoicium  pędzie raczej nominalny, niż fakty­
czny. Holandja i Szwajcaria w ciągnięte byc mają do tego konsorcjum ze 
w zględu na praktyczne zainteresowanie tych dw óch krajów w  ulokowanych  
w  Niem czech kredytach krótkoterminowych.

Sprawa udzielenia Niemcom now ego kredytu redyskontowego dla pod 
niesienia zapasu złota w  Reichsoanku narazie upadła i bedzie przedmiotem  
późniejszych naraa, gdy sprawa odprężenia politycznego niemiecko-francu- 
sk iego  postąpi naprzód. M ożliwe, że  tym czasem  spraw a tego  kredvtu zosta­
nie załatw iona pozytyw nie na krótki termin, poza obrebem oficjalnej konfe­
rencji, przez Amerykę. Uchodzi za rzecz pewna, że obecna konferencja zosta ­
nie tylko oaroczona i zw olana będzie ponow nie po pewnym  czasie.

deneni i sekretarzem  stanu Stimsor.em
- G d y  Snowden, .w ysuw ając  swój 

projekt redystrybucji kredytów krót­
koterm inowych, zaczął om aw iać pod­
s t a w o w i  przyczyny kryzysu niemiec­
kiego i m iędzy innemi poruszył kwe 
■sTję reparacyj, uw ażając, że dla o p a ­
now ania  s y tu a a i  w Niemczech koniecz 
ne byłoby przeprow adzen ie  pewmej mo 
dyfikacji w  z a k re s ie1 spła t  reparacy j-  
nych, a także w  zakresie d ługów am e­
rykańskich, Stimson przerw ał mu o-
stro  i zaznaczył, że nie uw aża , by spra  . - , , . „  . .
wy :e podlegały  port jdkow , dzienne- nG gospodarczej. Zmn.ejszo
mu i m dynskie  ko n n ren c j ,  i że w k lż , ;n ^ p b  repre„cn tac ja  Polsk,
dym azie ie podejmie dyskusji w  doklaoac będzie wszelkich s tarań , ce- 
tej s .[.a-w;, lem u trzym ania ,  do tychczasow ego  s,I-

zy Akadem. O drodzen ie / ,  w chodzą­
cego do ,,Pax Romana". Rozpoczął się 
już zjazd deiegacyj. D elegacja  francu­
ska liczy 60 osób, angielska 40, słow'a 
cka 20. Polacy reprezentow ani są 
przez 12 osób, dorów nując  liczebno­
ścią delegacji niemieckiej. Na liczeb­
ność obydw u tych deiegacyj, zwykle 
najruchliwszych i gra jących  głów ną 
rolę na kongresach „Pax  Romana", — 
wpłynęły u trudnienia  wyjazdu z ag ra ­
nicę, w prow adzone  w  Polsce, p odob­
nie, jak i w  Niemczech, z powmdu trud

sprawie. nego s tanow iska  w ,,Pax R om ana" i
ŚK ip ieme Stimsona, jak się du- p r z y C Z y n i e n j a  s ję p rzez sw'ą w spó łp ra-  

w iadujemy, podyk tow ane  zostało a ta -  Ft  Jdo p, lWodzenia prac  kongie: 
kam,, którym podlegał / r e z y d e n t  Ho- ‘ ZazF aczvć trzQb a> te i . jeg aw m  z 
over ze strony n iezadow olonych z je- w j |h d  ■ x d , V a le r j a n  Mewszm- 
go taktyki senatorów . J

W -g  nadeszlych do Londynu w ia ­
domości, w Ameryce um acnia  się co­
raz bardziej sima o p o zyc ja  przeciw'ko 
interwencji am erykańskiej w  sp raw ach  
Europy Skutkiem tej opozycji Hoover Franciszka Bardę, rektora  sem ina 
musiał zarzucić swój p ie rw otny  plan, rjum archidiecezjalnego w  Krakowie, 
który zamierzał p rzudśraw ic konferen- b iskupem ty tularnym  Medei i b isku- 
cji londyńskiej, a  jijąnowicie przedłu-  pem _ sufr ag anem diecezji o rzem y-

Nowy biskuD w Polsre
Ojciec św. n ra n o w a ł  ks. pra ła ta

zenie sw ego  m oratorjum  na pods^a- 
wde prz) jęcia am erykańskich postu la ­
tów' rozbrojeniowych.

skiej ob rządku  łacińskiego.

tewvjiu Mai; Donalda! H?ndersanawBerlin ie |
nastąpi po zakończaniu konferencji londynsKieJ

BERLIN. PAT. Biuro Conti donosi, że angielskie koła rządow e w y ra ­
ziły sw ą  zgodę n a  w ysunięte  przez Niemcy życzenie, ażeby prem jer Mac D o­
nald i minister sp raw  zagranicznych Henderson możliwie jak  najprędzej re­
wizytowali m inistrów niemieckich u ’ Berlinie. W obec  tego, że rewizyta w 
terminie późniejszym, aniżeli w' osta tn ich  dnach lipca, by łaby  p raw ie  niemoż­
liwa, M ac Donald i Henderson udad zą  się do Berlina p raw dopodobn ie  n a ­
tychm iast po zakończeniu konferencji 7 m ocarstw . Niemieccy m ężowie stanu 
pow italiby  rówmież z zadowoleniem przyjazd do Berlina sekre ta rza  stanu 
Stimsona. Życzenie takie wyraził wczoraj minister C u n iu s  w czasie swej roz­
mowy ze Stimsonem, k tóry miał wmwezas ośw iadczyć sw ą  zasadniczą  go to ­
wość przyjazdu. Term in  przyjazdu zależy jed n ak  przedew szystkiem  od prze­
biegu konferncji londyńskiej, której zakończenie  oczekiw ane jes t  w  czwmrtek

Już się ukazała
W KSEĘG/IRNI

FERDYNANDA 
H 0 -E Sr ł C K A

książka

Myśl 
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Listy z podróży po Rosji 
Sowieckiej

S TA N IS ŁA W A  M ACKIEW ICZA.

I ?

S T I M S O N  0 S W O J E J  
P R O P O Z Y C J I

LONDYN. PAT. — Odpowiadając na licz 
ne pytania dziennikarzy, sekretarz stanu 
Stimson oświadczył, że propozycja, jaką u- 
czynił na konferencji londyńskiej, jest iden­
tyczną z tą, którą zrobił w Paryżu i która 
ogranicza się wyłącznie do sprawy stabili­
zacji kredytów.

Stimson przyrównał nastypnie problemat 
niemiecki do basenu, v> którym należy prze- 
dewszystkiem zamknąć skutecznie wentyl od 
pływowy, zanim się przystąpi do wpuszcza­
nia nowej wody. Plan amerykański odpowia 
da właśnie takiemu schematowi.

Rozwijając w dalszym ciągu sw e porów­
nanie, Stimson uznał, że konferencja nie po­
winna ograniczać się do zamykania wentyla 
odpływowego, lecz zająć się ważną spra­
wą dopływu i owej wody. Osobiście kładzie 
on silny nacisk na zamknięcie wentyla, by 
ono było skuteczne, cnociażby dla za iszczę- 
d zen i a pozostałej w  basenie wody. St!mson

stępca o jednakow ych co do m ora lne -? ’® cncial uznać„ażpDy p.opozyc|a ta pochoG rudziądzu, czy też m inisterśtw o spra okraść  biurko p. M inistra  Patka. Dzię- prześrępcy  po przecierpieniu przez nie- przymknięty czynnik rozkładu, było to ci , ____ _____ __________
wiedliwości a a  społeczeństw u poi- kj S2CZęśliwemu w ypadkow i złapany g 0 czterech lat s trasznego  więzienia, nerw ow e centrum rozkładu. A Kower- go poziomu m otyw ach  zbrodni, byłby t y ^ a B r y t ś  lja no* yniuje 'to k ^ sa m
skiemu b^ższe  szczegóły co do tego j e s  ̂ p rzez  for. ponińsk iego  na progu Nie mogę jednego  zrozumieć, w da! Strzał z jego brow ninga  miałby na daw no od kary zwolniony. Mówił mi iak Stany Zjednoczone,
przygnębia jąco  sm utnego w ypadku.. gab inetu  M inistra  z kluczem, włożo- życiu polskiem. Oto po więzieniu w nas sprow adzić  wojnę z Sowietami! kto-śy z którvm o sn raw ip  K n w m K  m ?  . Momentem zasadniczym propzycji jest

K ow erda jes t  p rzes tępcą  za ił ny m do zamku. Brześciu, szeregi p rofesorów  wypisy-
W ojkow a. Ale W ojkow  był o wie- Szpieg Demkowski z łapany  zostaje  wało deklaracje, pow ołu jąc  się na u- 
le większym, o  wiele ohydnie jszym  w  au c je z p_ 0 _ a ttache  nnlitaire sow ie- czucia hum anitarne. D laczego te uczu-
przestępcą. Brał on współuuział w ckjggo w  W arszaw ie ,  koło gm achu po cia nie działają w stosunku do Ko-
nioi ders tw ie  czterech nieietnici se js tWa sowieckiego. w erdy?  —  Dlaczego nietylko nie wi-
dziewcząt, w ydaw ał środki pa ln irze  M ożnaby mnożyć dalej przykłady dzieliśmy „szeregów  profesorskich" 
dla zniszczenia ich zwłok, ' t m o  przy- m iędzynarodow ych skandali, któ- którzyby w  spraw ie  K owerdy dekla-
słanie przez Sowiety takiego v'raba ry Ck d opuszczają  się wobec nas  So- rowali się, ale naw et ani jednego  pro-

dyplo

_  ■  I I  . i P  i 2 którym o sp raw ie  Kowerdy m z
Nonsens. Sowiety teraz za słabe są na mawiałem, że jeśli w ypuśc im y Kower- wystarezzą, jeśli zaś nie, trzeija będzie po
wojnę i w żadnym w ypauku  na nas dę -  Sowiety zaraz  się zemszczą i
nie napadną, taksam o jak  nap ad n ą  na rozstrzelają  conajmniej 15 niewinnych tyczy głównie, aczkolwiek nie wyłącznie,
nas napewno, jeżeli dadza  sobie rade ludzi. D opraw dy  nie wiem już czv nie Lankitrow. udy m ężowie stanu c ’i

r ‘ ‘ " . . .  swe narady do konkluzji cała sprawa powm
z Azją. woleć aby Sow iety  raz jeszcze shańb i-  na być przekazana bankom poszczególnych

je s t  coś dla mnie, jako dla Polaka  ły się rozstrzeliwaniem niewinnych lu-
upokarzającego  w tern, że nasze duże, dzi na swoim terytorjum, niż cierpieć
wielkie państw o dręczy tego chłopca upokorzenie na myśl, że na terytorjum

państw.

do Polski na p rzedstaw ic iela  uypio- wigjy, jub  urzędnicy tego państw a , fesora. A przecież w Brześciu siedzieli w więzieniu Tytułem okupienia  w  ten Polski r.ie spełnia się elementarnych
m atycznego było poniżaniem nasze- Każdy z nich pokryw ałby  w  zupełno- ludzie dla państw a  polskiego n ap raw -  sp o só b  w łasnego bezpieczeństw a. P rze- ak tów  humanitarnych. Cat.
go p ań s tw a  K ow erda zabijał z po- ś d  osw obodzenie  niepełnoletniego 9ę niebezpieczni i szkodliwi. Był to cież gdyby  nie ra m otywacja , to prze-

KTO SZYBKO DATE. TEN D W A  RA­
ZY DAJE - -  GŁÓD I NĘDZA NIE 

CZEKA!
Konto P .K O . nr. 8 2 IGO
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fd\Wm  7t  T m j m n "  m i ń f H i g )  R o z r u c h y  u l i c z n s  w  H i s z p a n i i  Dlaczego Ameryka jest ojczyzną zbrodni?
I  y f f t r W U f B l I l l I I l l C ł l ł K J  SEWILLA. PAT. —  W m iejscowości Utrera strajkujący robotnicy usiłowali wta>- CIEKAWE WYJAŚNIENIE PROF. DODDA

Prasa sowiecka pisała już kilkakrotnie o 
artykułach p. Mackiewicza. Jedynie „Izwie- 
stja“ są niełaskawe. Naturalnie, zarzucają 
mu kłamstwo. Cóż na to począć? Sami pi­
szą, że  my głodujemy, że rasi bezrobotni 
nie głodują. D laczego właściwie nie wyrzu­
cą tych hersztów, którzy prowadzą masy 
bezrobotnych na demonstracje za kordon 
sowiecki? Niechby spróbowali tam oraco- 
w ac! Przekonaliby sie, że pracując tam, 
mieliby mniej do jedzenia, niż tu, bęaąc 
bezrobotnymi.

Ale mniejsza z tern. Przytaczamy w 
streszczeniu ostatni teljeton ze „Zwiazdy" 
mińskiej. Nie mogliśmy powtórzyć go  in 
extenso, bo jest bardzo obszerny, tawiera 
m nostwo cytat i zresztą powtarza ciągle 
w kółko jedno i to samo. Ale w streszcze­
niu jest ciekawy. Z iakąż zjadliwoscią pi­
sze naprzykład, że Mackiewicz nie potrafi 
przeszkodzić temu, aby Górny Śląsk praco­
wał dla Sowietów.

W  W ilnie w ychodzi wielka g aze ta  
monarch iczna  „S ło w o 11, organ kreso­
wych obszarniczych żubrów . Na cze­
le tej gazety stoi też odpowiedni 
redak to r  g łówny. Mowa tu jest  o zna­
nym M ackiewiczu, o którym warto 
przypomnieć, że jes t  posłem faszy­
stow sk iego  bloku w polskim Sejmie. 
Ten  M ackiewicz nie tak dawno, za 
zezwoleniem rządu Sowietów, p rzy je­
żdżał do SSSR., aby  osobiście zo b a­
czyć, co się u nas  dzieje.

Dużo je s t  teraz pom iędzy burżua- 
zyjnymi ekonomistami, literatami, po ­
litykami i handlarzam i am ato ró w  po­
dróży  do naszego kraju, który całe­
mu światu  pokazuje  niezwykłe, g igan ­
tyczne przykłady budow nic tw a  naszej 
przyszłości na całkiem nowych pod­
s taw ach  .. Częśto m ożna czytać nie- 
tylko artykuły, lecz i całe prace, w  
których takiego typu podróżników  po 
naszym kraju, którzy jednak  przyzna 
ją ,  że SSSR., to kraj nietylko „wielkich 
marzeń, lecz także kraj największych 
poczynań  i najw iększych  prac, od  k tó­
rych drży ze strachu  cały świat.

Między tymi podróżnikam i zna jdu­
ją  się i typy innego rodzaju. Przy je­
żdżają, og lądają ,  p rzyg ląda ją  się dob ­
rze naszemu życiu, poznają  je dok ład­
nie, a potem w ybucha ją  potokiem naj­
podlej szych, a z reguły ba rd zo  głupich
1 ograniczonych „wrażeń*1, podając  te 
w rażenia ,  jako „ p ra w d ę 11, w idzianą  
przez naocznego  świadka. Robią to z 
bardzo prostej przyczyny. Mówić rze­
telną p raw dę  o nas, to znaczy uznać 
postępy  pięciolatki, uznać w yższość 
naszego  system u gospodarczego , ego 
jednak  nie m ogą dopuścić ich ntere- 
sy  klasowe. Do tego rodzaju  podróżn i­
ków  należy i pan Mackiewicz.

Po swoim pow rocie  z SSSR., za­
czął on zaraz d rukow ać  w „S łow ie11 
szereg dużych a r tyku łów  z p re tens ja ­
mi do  wielkiej o ryginalności W  dniu
2 Jipca Mackiewicz napisa ł a r tykuł p. 
t. „W yw ody końcowe o  B olszew ji11. 
Zatrzym am y sę na  tym artykule, k tóry 
najlepiej charak teryzu je  ludzi, na leżą­
cych do tej faszystow skiej zgrai, k tó­
ra kieruje dzisie jszą Polską.

W artykułach  M ackiewicza rzuca 
się p rzedew szystk it  m w oczy na jw aż ­
niejsze: nap isane  są  one naszym  kla­
sow ym  wrogiem . Mackiewicz musiał 
w idzieć nasze powodzenia , ale nie 
przesta ł  z tego  pow odu być m onarch i­
s tą  i s tąd  pow sta ł  u niego żywiołowy, 
paniczny strach, s trach  zupełnie hi­
steryczny, przed wyższością  naszego 
kraju. Jest on dostatecznie  rozumny, 
aby  ocenić  nasza  siłę, rozumie, że 
trzeba  tę p raw d ę  schow ać  od mas ro­
botniczych jego kraju, które  umierają 
z głodu. Ale jes t  on w  sposób  podzi­
wu godny  głupi i °graniczony w sw o­
im idealistycznym, w ąskogłow ym  
św iatopoglądzie , kiedy próbuje  sw o ­
je głupie, marne k łam stw a przykryć 
teoretycznemi w ykrętasam i.

M ackiewicz zrobił głęboki w yw iad  
w  kraju, k tórego nienawidzi, ale kie­

dy nadszedł czas podsum ow ania  w ra ­
żeń, w tedy  w rażenia  te okazały  się, 
całkowicie kretyńskieini, pom ieszane- 
nti, beznadziejn ie  głupiemi, nad które- 
mi dominuje jeden na jw ażnie jszy  m o­
tyw, —  „s ta ra jm y  się jaknajprędzej 
zniszczyć now y kra j11.

W p a d a  on we wściekłość i w sza ­
leństwo z pow odu  w szystk iego , co 
d la  nas, p rzedstaw iciel ,  p roletaria tu , 
w ydaje  się najzupełniej naturalne i 
p raw ne. Pisze on np. z oburzeniem, 
że Pałac Z im owy niszczony jest ty ­
siącami brudnych  butów . P isz e 'o n  tak  
że"o kwestji narodow ościow ej, że roz 
w ija  się ona  w edług  has ła  Stalina: 
„n a ro d o w a  w swej formie —  sowiecka 
w treśc i1', ale, że takiejj postaw ienie  
sp raw y  zabija rozwój praw dziw ego  
nacjonalizmu, zabija patrjotyzin. W p a  
da on w szaleństw o ze złości, że ra ­
cjonalne proletarstde kultury tw orzą  
się, aby walczyć z burżuazyjnym  na­
cjonalizmem.

T rzeb a  zniszczyć bolszewizm —  
oto p o d s taw o w e  zadanie, sform ułow a­
ne przez tego za łganego m onarch i­
stę. T rz e b a  to zrobić, poniew aż bo l­
szewizm je s t  siłą ogrzaną  en tuzjaz­
mem mas.

Ale co robić, jak  p row adzić  w al­
kę, gdzie jest  wyjście, gdzie są drogi 
tej walki z bo lszew izm ein? I w  zam ie­
szaniu, w  strachu  i beznadziejności 
woła M ackiewicz: „Terror indywidua! 
ny —  oto  jes t  w yjśc ie11. Rozumiemy, 
że to je s t  p rzygo tow anie  do wojny 
przeciwko SSSR., do w ojny przeciwko 
temu krajowi, który niezadługo juz 
zdusi św ia t bu rżuazyjny  przez swoje 
g igantyczne uprzem ysłowienie . „Zw ia 
z d a 11 już p isa ła  o tych his terycznych 
krzykach oszalałego m onarchisty .

Najwięcej płoszy M ackiew icza  wy 
ras ta jące  pokolenie prolekarjuszy i 
chłopów' p racu jących , które w y chow a  
ne je s t  w  komunizmie, w  najbardziej 
nieprze jednanej nienawiści do kap .ta -  
Jistycznego św iata . T a  młodzież —  
po tw ierdza  to Mackiewicz, —  odegry  
w a coraz w iększą  i w iększą  rolę w 
kierowmictwie całem o lbrzym iem  so- 
wieckiem m ocarstw em . Razem z wy- 
ras ta jącem  pokoleniem w  kraju m ają  
miejsce o lbrzym ie zmiany, które ście­
ra ją  z powierzchni ziemi os ta tn ie  śla- 
iy n iedaw nej przesz łośc i Mackiewicz 

ze s trachem  zaznacza, że kołchozy, 
piatiletka, reorgan izac ja  przemysłu, 
zmienia psychologję  miljonów ludzi i 
pisze: „ T a k  samo, jak  już dzis nikt 
nie odszuka  w' Zw iązku  Sowieckim 
sw ego  krzesła, czy swej komody, k tó­
rą  zustaw ił w W oroneżu , tak  i cała 
Rosja jes t  zmieniona tak, aby jej „ ro ­
dzona m atka  nie p o z n a ła ', aby p o ­
w rót do „s ta rych  czasó w 11 był tech­
nicznie niemożliwy.11 —  P o w ró t  więc 
do starego  jeś t  niemożliwy. Oto, co 
rozdrażnia m onarchistę . Ale co do ter­
roru, to M ackiewicz pesym istycznie  
zauw aża  H,',Dzisiejszego kon trrew olu­
cjonistę p ierw szy spo tkany  kom som o­
lec luh kom som ołka  chwyci za gard -  
ło“ .

Panie  M ackiewicz! Należy pam ię­
tać, że takich p ierw szych  spotkanych  
kom som olców  i kom som ołek m am y w 
Związku cztery  miljony, a w  czasie 
najhliższym będziem y ch mieli pięć 
miljonów.

Mackiewicz iozpa tru je  p e rspek ty ­
wy przyszłości Sowieckiego Związku 
i widzi trzy możliwości. Mówi także o 
infekcjach kupieckiej i ideowmj. M ac­
kiewicz nie może jednak przec iw dzia­
łać, aby  p rzem ysłow cy G órnego Ślą­
ska w ykonyw ali wielkie obstalunki, 
które im daje  Zw iązek  Sowiecki. Nie 
w y z e k n ą  się om tych obstalunków .

TRAGIZM GŁ ODNEGO 1 BEZ DACHU  
NAD GŁOWĄ DZIECKA NIECHAJ 
ME CIĄŻY NA TWOIM SUMIENIU.
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SEWILLA. PAT. —  W m iejscowości Utrera strajkujący robotnicy usiłowali wtar­
gnąć do miejscowej przędzalni, zostali jednak rozproszeni przez oolicję. Aresztowano 10 
osob. Pragnąc odbić aresztowanych manifestanci obrzucili pólicję kamieniami, zm usza­
jąc ją do użycia broni palnej. Następnie zaatakowali koszary karabinierów którzy dali 
salwę, ciężko ra.iiąc 4 demonstrantów. Aresztowano kilka osób.

W Dos Helmar strajkujący zaatakowali centralę telefoniczną, podkładając ogień 
pod gmach. Sprowadzona na samochodach z Sewilli policja strzelała do tłumu, zabijając 
dwóch manifestantów iraniae kilku ciężko. Ogień został stłumiony w zarodku.

Aresztowano pewnego anarchistę francuskiego, nie posiadającego obyw atelstwa  
hiszpańskiego. W odpowiedzi na to robotnicy ogłosili strajk powszechny i zaatakował’ 
gwardję obywatelską W czasie starcia 12 osób odniosło ciężkie rany. Dr. Vallina i inni 
przywódcy zostali aresztowani ifcętiią prawdopodobnie deportowani do Afryki.

W Carmona doszło również do zaburzeń, przyczem 14 osób zostało ciężko ran­
nych. W Sewilli syndykahsci usiłowali zawładnąć gmachem towarzystwa teletonów, cze­
mu przeszkodziła policjar raniąc 15 osób.

U p d d ł® ś ć  N e i m c l i e  w  B r e m i e
BERLIN. (Pat). Z akłady  włókiennicze w N ordw olle  w Bremie og łosi­

ły we wtorek upadłość ,  w obec czego  zos ta ł  zam ianow any  zarządca m asy  
upadłośc iow ej.  P rzedstaw iony  rządowi R zeszy wniosek  o udzielenie  N o rd ­
wolle 6-tygodn iow ego  m ora to r jum  w drodze  dekretu  dla przeprow aozen ia  
u gody  z wierzycielami został na w czorajszem  posiedzeniu  gabinetu  od rzu ­
cony.

Ż ó ł w i e  t e m o o  r o k o w a ń
angielsko-sowieckich

LONDYN PAT. Na posiedzeniu Izby Gmin podsekre tarz  s tanu  w  mi­
n isterstw ie sp raw  zagranicznych oświadczył, żer Henderson jest  g łęboko roz­
czarow any  skonsta tow aniem  małych postępów', jakich dokonały  negocjacje  w 
sp raw ie  d ługów  angielsko - rosyjskich. Nie w ydaje  się, aby  delegaci sow iec­
cy przedstawili ja  kąkolwiek propozycję  co do rozw iązania  sp raw y, Hen­
derson zas zam ierza ponowmie zwrócić się do am b a sa d o ra  sowieckiego i w y ­
kazać konieczność przedłożenia  prakrycznych  propozycyj, jeżeli się chce, 
aby  p row adzone  negocjac je  dały pozy tyw ne  wyniki.

Sowiety utrudniają komunikację pocztową
oomiędzy iuropą i Azją

CHARBIN. PAT. —  Otwarta niedawno regularna komunikacja pocztowa między 
Europą i Azją została poważnie zagrożona. W ysłany 6 bm. aeroplan z pocztą z Szangha­
ju do Mardżurji zaginął.

‘ Dla odnalezienia aparatu Europejsko-Azjatycka Korporacja Lotnicza wysłała inny 
samolot, który po długich poszukiwaniach spostrzegł zaginiony aparat w okolcy jeziora 
Dałaj-.Nor. Przypuszczając, że z aeroplanem zdarzy! się wypadek, lotnicy zaczęli lądo­
w ać. W ów czas ludzie otaczający zaginiony aeroplan u'ali do lądującego aparatu strzały 
z karabinów i kulomiotów. Kule przebiły w kilku miejscach aparat Lotnicy jeanak nie 
stracili zimnej krwi i zdołali wznieść sęi w górę. Pilot i mechanik nie <>dnieśli ran.

Lotnicy udali się natychmiast do Mandżurji, skąd telegraficznie zawiadomili zarząd 
Korporacji o całem zdarzeniu. Co się stało z załogą zaginionego aparatu, nie wiadomo. 
Istnieje obawa iż została ona zabita.

Jak słychać Korporacja dotychczas nie osiągnęła zamierzonych celów w obec sta­
łych przeszkód, stawianych przez rząd sowiecki. ŻSRR nie dał zezwolenia na przew oże­
nie poczty na aeroplanach przez sw oje terytorjum.

Po długich pertraktacjach sprawę załatwiono w ten sposób, że od Mandżurji do 
Irkutska poczta przewożona jest ekspresem, następnie do Moskwy na aeroplanach so ­
wieckich, skąd dopiero na aeroplanach Korporacji do Berlina. Okazało się jednak, że  
ooczta całą drogę od Mandżurji do Moskwy odbywała ekspresem przez co opóźniała się 
o ‘rzy dni i do Europy trafiała tylko o dzień wcześniej od poczty idącej ekspreserri 
Większą część dochodów z poczty lotniczej brał ZSRR. Wypadek z ostrzeliwaniem aero­
planu tłumacza też niechęcią Sowietów do komunikacji lotniczej przez ZSRR. Korpora­
cja prowadzi śledztwo w  tej sprawie.

Gwałtowna hurza nad Rynphurginm
Huragan i grad zn<szczvf lasy i zasiewy

DYNEBURG. PAT. —  Nad Dyneburgiem szalała gw ałtow na burza. 
Najbardziej ucierpiała m iejscow ość letniskow a Pohulanka w  pobliżu D yne- 
burga. Huragan ohalit przeszło 1500 starych drzew sosnow ych, które pada­
jąc na porozrzucane w lesie  wille, zniszczyły je niem a1 kom pletnie.

W  m iejscow ości Swenten (25 kim od D yneourga) spadł niezwykłej 
w ielkości grad. 8 ziarenek tego  gradu w ażyło  40 gr. Na przestrzeni kilkuna­
stu kilom etrów, nad którą w yładow ała się  chmura gradowa, w szystko, co ro­
sło  na polach, jest kompletnie w tłoczone w  ziem ię.

KSIĄŻKI WŁADYSŁAWA STUDNICKIEGO
DO N A B YC IA  w  KSIĘGARNI ZA W A D ZK IEG O

ZARYS STATYSTYCZNO-EKONOMICZNY ZIEM PÓŁNOCNO WSCHÓD. 1922 r. 4zL  
WSPÓŁCZESNE PAŃSTW O LITEWSKIE 1922 K. 2 zł.
REFORMY I PRZEWROTY AGRARNY EUROPY POWOJENNEJ I POI SKI 

1926 ROK, 10 ZŁ.
„POLITYKA POLSKA I ODBUDOWA PAŃSTWA" Kipowfedź na książkę 

D m owskiego —  2 zł.
ZAGADNIENIE USTROJOWE, PROJEKT KONSTYTUCJI DECENTRALISTYCZNEJ 

1928 ROK, 3 ZL.
Z PRZEZYC I WALK —  10 ZŁ.
ZIEM1F WSCHODNIE I WARUNKI ICHROZWOJU 1929 R. —  4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W  POLITYCE SW IAI OWE! 1930 R. —  5 ZŁ.

1 ak często powtarzano już. że Ameryka 
powojenna stała się ognisk:em wszelkiej 

zbrodni, że zdanie to jest w łaciw ie w yśw ie  
chtanym komunałem.

Statystyki wykazały, że ilość zabójstw  
dokonanych w jakimkolwiek większym o ś­
rodku w Ameryce, przekracza ilość zabójstw  
w całej Anglji. Z wielką dozą cynizmu pe­
wna piaca niedawno ogłoszona dowodzi, 
że w Ameryce bandytyzm ustępuje miejsca 
tylko trustowi stalowemu, jeżeli chodzi o 
roczne dochooY.

jest tajemnicą Dubliczna, że przywódcy 
najniebezpieczniejszych organizacyj bandy 
ckich, spacerują sobie spokojnie tuż pod 
nosem policii, która nie smie ich zatrzy­
mać. Jeśli się przyjrzeć temu, co się pod 
tym względem dzieje w  Ameryce, można 
otrzymać wrażenie, że spokojni obywatele 
zrezygnowali już z obrony swój własności 
i życia, a  w ładze przyglądają się ze  skrzy- 
/ow anem i rękami ^ensacyinym wyczynom  
bandytów. W  gruncie rzeczy, tak nie jest. 
N:e Irak w  tym kraju ani dobrze zorga­
nizowanej i energicznej policji, ani inicja- 
tyw y prywatnej. Niedawno temu ogłoszo  
no triumfalne odkrycie przez dwóch profe. 
sorów uniwersytetu „surowicy p raw dy“ ‘‘, 
która po wstrzyknięciu oskarżonym, zmu­
szałaby ich do opowiedzenia prawdy.

Lecz te wszystkie tricki pomysłowych  
yankesow nie doprowadziły jeszcze do po­
zytyw nych rezultatów. Z kryminalnością 
dzieje się taj jak z każdem złem; nie można 
go całkowicie usunąć paljatywami —  nale­
ży sięgnąć do podstaw.

Amerykanie wzięli się do tej sprawy 
z właściwą im energią. Zorganizowali cały 
szereg lig do walki z bandytyzmem. Uczeni 
oadają przyczyny rozwielmożnienia sie tej 
plagi społecznej. Powstają liczne teorje o  
pochodzeniu zbi odniczości. Jedna z cie­
kawszych dowodzi, że murzyni przynieśli 
zarazę zbrodniczości do miast amerykań­
skich. „Coloured people“ mają rzeko­

mo niższe poczucie moralności niż biali 
i na skutek tego w ykazywać mają większe 
skłonności do aktów. prowadzących do 
kolizji z Kodeksem karnym.

Tymczasem statystyki więzienne nie po­
twierdzają bynajmniej tej teorji, wykazując 
takąż samą procentowość dla murzynów  
jak dla białych w stosunku do ogółu lud­
ności.

Ci którzy są zwolennikami teorii w yższo­
ści rasy anglo-saskiej (nordycznej) przy­
pisują wzrost zbrodniczości naturalnie, imi­
grantom z krajów łacińskich. Ci teoretycy 
zapominają widocznie, że imigracja prak­
tycznie zamknięta jest od wielu lat i że 
o ile Al. Capone i większość jego pom oc­
ników są rzeczywiście pochodzenia w ło­
skiego, to cała niasa „gangsterów" jest 
najczystszej krwi anglosaskiej. Zresztą sta­
tystyki prof. w  oodsa dowiodły, ze prze­
ważna część bandytów jest amerykańskie­
go nochodzenia Purytanie ze sw ej strony 
przyczynę zła widzą w  korupcji policji. 
Ligi kobiece uważają, że prawo amerykań­
skie jest zbyt łagodne. Nie jest to zgodne 
z prawdą, gdyż prawo amerykańskie, ra­
czej fest bardzo surowe, karzac malwer­
sacje podatkowe wiezieniem do trzydziesto 
czterech lat, a kara mierci jest częściej sto 
sowana w .Ameryce niż w szędzie indziej.

Nowa i ciekawą ieorję ogłosił prot. hi­
storii uniwersytetu w Chicago William E 
Dodd. Prof. Dodd twierdzi, że obecna fala 
zbrooniczości jest bezpośrednią konsekwen­
cją przeszłości, pewnego rodzaju smut- 
nem dziedzictwem do minionych pokole­
niach. Nie negując istnienia wielu przyczyn 
sprzyjających rozwojowi kryminalności, 
prof. Dodd zwraca uwagę na ogromną 
pogardę dla prawa, która od dawien da­
wna cechowała mieszkańców N owego św ia  
ta. Obecnie mamy do czynienia tylko ze  
spotęgowaniem wrodzonych skłonności W 
podręcznikach historji Stanów Zjednoczo­
nych przodkowie narodu amerykańskiego 
przedstawiani są jako ludzie dzielni, cnot­
liwi, odważni. Poważni historycy zdają so ­
bie spiaw ę z nadludzkich wysiłków pienv  
szych przybyszów, potrzebnych dla po­
konania dzikiej natury, wiedza również 
iakie walki staczali miedzy sobą. Posza­
nowanie prawa nie było najbardziej pow aż­

ną bronią. Dzieje najbardziej szano vanych  
rodzin, Masonów, Brentow. W ashingtonów  
zawierają karty, nie przynoszące zaszczytu  
tym sławnym nazwiskom.

Prof. Dodd stwierdza że ci, którzy pod­
pisali Akt Niepodległości, byli .jiotoi yczny- 
mi konirabandzistami". Przypomina następ­
nie, że „spokojni i szlachetni" przodkowie 
w spółczesnych Amerykan wyrzynali setka­
mi biednych Indian i że robotnicy okradali 
sw ych pracodawców bez żadnych sknipu- 
Jów. Ten stan rzeczy trwał od W ashingto­
na dlo Abrahama Lincolna. Jeszcze 150 lat 
temu Ameryka była krajem błędnych ryce­
rzy, co bardzo dużo wyjaśnia, jeśli się wez 
mie pod uw agę, ze Europa pozbyła się tej 
choroby dziecięcej już od przeszło siedmiu­
set la t

To ow a pogarda dla prawa pierwszych 
Amerykan doprowadziła do obecnego bandy 
tyzmu —  konkluduje prof. Dodd. Ameryka 
pokutuje za grzechy, popełnione trzy wieki 
temu.

Nowe przepisy dotyczą 
ce wyjazdów zagranicę
W  JAKICH WYPADKACH WYDA  
W ANY JEST PASZPORT ZAGRAŃ.

W edług now ego rozporządzenia o opła 
tach  paszportow ych, opłaty  'a  paszporty 
na w yjazd zagranicę, z term inem  ważności 
do jednego roKu, w ynoszą: a) za paszport 
upraw niający do jednorazow ego w yjazdu 
zag ran icę ,' 'względnie za każde zezwolenie 
na ponow ny w yjazd zł. 200; b) za pasz­
port. upraw niający dc w ielokrotnych w yj; 
zdów  zagranicę —  zt. 350; c) za paszport 
ulgowy, upraw niający do jcdnorazow egi
w yjazdu zagranicę w  celach h; ndluwych 
oraz przem ysłow ych, jak f za każcie ulgowe 
zezwolenie na  ponow ny w yjazd —  zt. 
d) za paszport ulgow y, upraw niający do 
w ielokrotnych w yjazdów  zagranicę w  c t-  
lach handlow ych i przem ysłow ych —  zł 
200; e) za paszport ulgow y, upraw niający 
do jednorazow ego w yjazdu zagranicę w ce 
lach leczniczych lub naukow ych oraz za 
każde ulgowi zezwolenie na ponow ny w fę  
jazd  —  zt. 20; f) za paszport na w ielokrot­
ne przekraczanie granicy w celach leczni­
czych lub naukow ych — zł. 150 g) za 
paszport w celach żeglarskich —  z t  300.

Jeżeli chodzi o paszporty, w ystawiani 
em igrantom  przez pow iatow e urzędy adm i­
nistracji ogólnej, n r mocy zaśw iadczeń, wy 
daw anych przez urząd em igracyjny, < kspo- 
zytury tegoż urzędu, lub państw ow i urzę 
dy porednictw a pracy i opieki n id w ycho­
dźcami, paszporty takie są  bezpłatne.

O płaty ulgow e za oaszperty  przy w y­
jazdach w celach handlow ych i przem ys eh 
\vlych stosow ane b’ędą pi ^ez povdat >we 
dzc adm inistracji ogólnej po stw ierdzeniu 
potrzeby w yjazdu.

O płaty ulgow e dla w yjeżdżających zagra 
nicę na stud ja  udzielane będą osoh om, kto 
rt przedłożą dow ody stw ierdzające przyję­
cie Jo  danego zakładu naukow ego zagrani­
ca. względnie studjow ania w. danym  zakła­
dzie (szkoły średnie ogólnokształcące, za­
wód tw e i w yższe), przyczem  's o b ą  tak a  
przedstaw ić winna dow ód, uzalez ut ąpy 
nrzviecie do danego zakładu naukow ego 
od osobistego zgłoszenia się. U biegający 
się o ulgi urzy nabyciu paszpo ł u zagram ez 
ne"o celem przeprowadzeni; zagranica na­
dań natił iwych, winni przedstaw ić zasw iad 
czenia w ładz lub instytucyj 
względnie organizacyj naukow ych lub nau
kow o-zaw odow ych.

U biegający się o ulgi nrzj na  ̂ yciu 
paszportu ^g ran iczn eg o  celem toJaM fer ża 
granicę dla celów leczniczych, przedstaw ić 
winien zaśw iadczenie, stw ierdzające komecz 
ność przeprow adzenia k u r a c j i  zagr .n icą.<  J
soby pryw atne winny w takim  w yp 
przedstaw ić zaśw iadczenie, boap isaae  przez 
lekarza pow iatow ego, zaś w ojsko w- —  za­
św iadczenia, w ydane przez kom isję szpi­
ta la  w ojskow ego, a potw ierdzone . zez s .  
fa sanitarnego danego okręgu korpu l. 
obu w ypadkach  musi ra d  to  m iejscow a wła 
dza pow iatow a adm inistracji ogólnej stw ier 
dzić, w  porozum ieniu z urzędi n skarbow ym  
—  niezam ożność ubiegającego się o ulgę

O płata ulgow a przyznana byc m o ż e  w 
odniesieni” do osób, tow arzyszących błoz 
nie chorym , o lile konieczność opitk i w po­
dróży jes t stw ierdzona przez lekarza pań­
stw ow ego.

Również z ulgow ego 20-zlotow epo pasz 
portu korzystać mogą osoby, w yjcżdżaiące 
zagranicę dla uczestniczenia w  zebraniach 
m iędzynarodow ych, zaw odach sportow ych, 
zjazdach naukow ych i t. p. Osoby te  w n n y  
przedstaw ić przy odnośnem podaniu za­
św iadczenie m inisterstw a skarbu.

N iew ykorzystany w  term inie paszport 
m oże być bez dodatkow ej opłaty przedłużę 
ny, o ile posiadacz jego udowodni, i i waż 
ne pow ody uniemożliwiły mu w yjazd.
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Bamako po Tum buktu  najw iększe 
m iasto  w Sudanie  francuskim, jest
dzisiaj stolicą  tej kolonji. Jest to 
końcowy punkt linji kolejowej, na 
w scnód  od D akaru  około 1400 kim. 
Dalej niema już dobrych  dróg i w y­
g odnych  lokomocji. Chociaż na ma-
p k  autom obilowej wykreślono kil­
ka d róg  w  różnych kierunkach, jed ­
nak opatrzono uw agą; że to są  d ro ­
gi po których „m o żn a11 przejechać 
autem nie cięższym niż jed n a  tonna.

Bamako. jako oficjalna stolica Su­
danu je s t  rezydencją  gubernato ra .  
Pa łac  guberna to isk i  oraz n iektóre u- 
rzędy mieszczą się w  Culonrhe, koło 
Bamako.

Św ietna  szosa, w ysadzona  drze­
wami pnie się serpentynam i po skali- 
stem zboczu góry, na płaskim szczy­
cie której widnieje gm ach  rezydencji 
guberna to ra .  Z okien pałacu  rozta­
cza się śliczny w idok na żyzne i boga 
to zag o sp o d aro w an e  okolice, p rze­
cięte b łyszczącą jak  stal w s tęg ą  Ni­
gru. U s tóp  samej skały  leży B a­
m ako widoczne, jak  na dłoni, od le­
głe nie więcej niż jeden kilometr, lecz 
o sześć k ilom etrów drogi szosą. 
Dzielnica europejska  odrazu rzuca się 
w oczy. Szerokie oroste  ulice, w y sa ­
dzone palmami i innemi drzewami, 
wille otoczone ogródkam i, kościół, 
dw orzec kolejowy, hotel „du Commer

ce“ , w  którym zatrzym ałem  się w ido­
czne były zdaleka. P rzedm ieścia  
m urzyńskie  robiły  w rażenie  szarych, 
lub czerw onych plam, zależnie od  ko­
loru gliny, z której były zrobione 
chaty.

P ie rw sze  krok' po przybyciu do 
B am ako i po wzięciu pryśnicu w 
hotelu skierow ałem  nad Niger. Sze­
roka już w  tern miejscu rzeka koło 
m iasta  jes t  bardzo  ożywiona. Duża
Ilość barek stoi przy brzegu, przy 
nich zaś kotłuje się czarne m rowie 
ludzkie, c iągle  się kłócąc m iędzy so­
bą.

Statki jeszcze  n iedaw no chodziły  i 
w dół i w  górę rzeki. O becnie  (w  
m arcu) chodzą  tylko w dó ł  rzeki, gdyż 
z racji suchej pory  roku w o d y  sp a ­
dły na tylfe, że do Kurussy nie mo­
żna było przepłynąć.

Było ta dla mnie bardzo przykrą 
n iespodzianką, bo w łaśn ie  miałem za­
m iar jechać  w tam tym  kierunku.

Po  tej niemiłej w iadom ości, skie­
rowałem się do centrum miasta. Sze­
rokie ulice bardzo zacienione, ro­
biły w rażenie  trochę pół wsi, zw łasz­
cza że i dom y chow ały  się w gęsz- 
czu k rzew ów  i drzew swoich o g ród ­
ków. Europejczyków  jes t  tu s to sun ­
kowo niewiele, są  to przew ażnie  urzęd 
mcy i kupcy. Cisza, spokój, pow olne  
ruchy  przechodni.,; na każdym  kroku 
świadczą, że je s t  to kąt zapadły , że 
nikt nie zna pośpiechu europejsk ie­
go, że słońce i upał zabija ją  każde­

go białego, k tóry chciał żyć tempem 
Europy.

Koni praw ie  że nie widać. Auto­
mobile obs ługu ją  białych, zaś dobre 
nogi —  czarnych obywateli.  Koń w 
tej tem pera turze , już praw ie  życ nie 
może. Po  kilku kilometrach stępa  
jes t  zmęczony i po trzebuje  odpoczyn­
ku. Lepiej od konia znoszą upal o s­
ły i muły, lecz najlepiej czarny  czło­
wiek,

T o  też w szystk ie  transpo r ty  o d b y ­
w a ją  się albo za pom ocą aut, albo 
na g łow ach negrów. Zresztą ten oścat 
ni środek lokomocji jest  podobno  na j­
tańszy.

W  południe nikogo na ulicy spotkać 
nie można. W szyscy  o d b y w a ją  sjestę 
poobiednią  i dopiero około godziny 
drugiej ruszają  do codziennych zajęć.

Europejczycy ubierają  się biało 
N aw et oficjalnym strojem w izytowym 
jest białe ubranie  z czarnym k raw a­
tem.

W środku m iasta , na g łównym  ryn 
ku znalazłem coś w rodzaju  hal 'ta r­
gow ych, w y b u dow anych  vipjjl „stylu su 
d ańsk im 1'

30 —  40 lat temu na tern miejscu 
poza cha tą  m urzyńską  ze słomy i g a ­
łęzi, lub poza lepianką z chrustu 
gliny, w ogóle  budynków  nie było. 
Styl „ su d ań sk i11 zosta ł  s tw orzony o s -  
tatniemi czasy przez francuskich a r ­
chitektów, którzy się wzorowali tro ­
chę na m urzyńskich  lepiankach  z czer­
wonej gliny. W  tym też stylu został

w ybudow any  pawilon Sudanu na wy 
staw ie  kołonjalnej w Paryżu.

W łaśn ie  przechodziłem  szeroką 
św ietnie  ocienioną aleją p ro w ad zącą  w  
kierunku C u iom be„ ł gdy dopędziło  
mnie auto z moim znajomym z poc ią ­
gu kapitanem  Corier. Jechał on w 
sakram enta lnem  białem ubraniu  i 
czarnym  kraw acie , do guberna to ra ,  ce ­
lem przedstaw ienia  się po pow rocie  z 
Francji. Było południe i s łońce pie­
kło tak, jak  tylko w  afrykańskim pie­
cu piec potrafi.

„C om m ent?  Se proinener en plein 
so le il?11 w ykrzyknął kapitan  Corier, 

^ C e s t  fon donc! Niech pan siada  za­
wiozę p ana  do C ulom be11.

Każdy europejczyk w ystrzega  się 
tu słońca, jak  ntoże. Kask korkowy 
kuupje w ięc tak duży, by przykryw ał 
nietylko głowę, lecz i zasłaniał twarz, a 
a zw łaszcza  kark. Z tej racji opa lo ­
nych tw a rz y  praw ie że nie widać.

Bez kasku biały  nie może w dzień 
w yjść z domu. W ystarczy  jednak  mi­
nuta na słońcu bez przykrycia  głowy, 
by dostać porażenia  słonecznego. Naj­
więcej porażeń by w a  podobno  w dnie 
pochm urne, gdy europejczyk mniema, 
że promienie słońca są  nieszkodliwe. 
W  rzeczywistości jes t  inaczej, gdyz 
obłoki nie zatrzym ują promiem u ltra ­
fioletowych, które właśnie  są najsilniej 
sze. I i dzie nieobznajomieni z niebezpie 
czeństwent, nie w idząc  słońca, zdej­
mują kaski z g łow y i często  m uszą 
drogo zapłacić za doświadczenie . D o­

sta je  się zwykle bólu g łowy, później 
nudności i wym iotów, dalej zależnie 
od siły porażenia  —  silnego bólu g ło­
wy, omdlenia, ew entualnie  zapalenia  
mózgu etc.

P ew nego  razu w  Dakarze, gdy 
niebo było całkowicie pokryte  chm u­
rami, w ybrałem  się do urzędu skar-  
bowości. Długa sala miała wszystkie 
okna  zaw ieszone ciemnemi zasłonami, 
z wyjątkiem jednego  o tw artego . Z a­
uważyłem, że urzędnicy siedzący przy 
niem mieli w szyscy  kaski na głowach 
Było duszno i gorąco, więc po wejściu 
na salę zaraz zdjąłem kask. Po chwili 

jeden z urzędników  zauw ażył to i 
ostrzegł, pokazu jąc  na nieosłonięte 
okno, „M ettez  votre casąue , la fenetre 
toest pas  couvere“ .

Prom ienie  słońca mogą spow odo­
w ać porażenie  naw e t  w tedy, gdy nie­
koniecznie pada ją  bezpośrednio  na 
głowę. G dy  promień słońca w padnie  
do pokoju, chociażby pad a ł  tylko na 
podłogę, już jest  niebezpieczny. Na­
leży w ów czas  albo okno szczelnie za­
słonić, albo włożyć kask na głowę. 
G dy w pociągu na jakimś większym za 
kręcie, słońce zajrzało przez jedyne 
okno niezasłonięte żaluzją w w agonie  
restauracyjnym , w szyscy  obecni p o ­
w kładali kaski i zdjęli dopiero  w tedy 
g d y  boy zasłonił i  to os ta tn ie  okno.

Nic też dziwnego, że kapitan  Cor- 
rier uw aża ł  spacer, choć w kasku, ale 
w południe za mocno niebezpieczny. 
W łaśn ie  przejeżdżaliśm y koło murzy

na, który p rzyglądał nam się, s tojąc 
na  słońcu z g łow ą  całkowicie o b n a ­
żoną i z n ieodstępną  pałeczką drze­
w a  m angow ego  w ustach.

J $ 0 n  to  co innego11, ob jaśn ia ł  ka­
pitan Corier, „cza rny  ma tak grubą  
czaszkę, że nawe’t młotem nie łatw o 
m ógłby pan ją rozbić. G rubość kości 
czaszki u negra wynoG od  jednego 
cen tym etra  do półtora. Żadne słońce 
nie jes t  n iebezpieczne dla m urzyna

W  Culembe poznałem rosjanina, 
pana  Kristoforowa, który tu był czem ś Jj| 
w  rodzaju instruk tora  rolniczego dla 
zag ospodarow an ia  i w ykorzystan ia   ̂
świeżo naw odnionych te renów  w Su­
danie. C hcąc mu zrobić p^zyjenmość 
zwróciłem się do niego po rosyjsku 
O dpow iedzia ł mi po francusku prze­
prasza jąc ,  że po rosyjsku nie umie, 
gdyż jeś t  tu już przeszło dziewięć lat.
°  .Zdziwiło to mnie, że m ożna tak  
p rędko  zapomnieć swój język ojczy­
sty, więc opow iedziałem  o terr kilku 
innym rosjanom  em igrantom , których 
później poznałem.

„Ach, eta sw ołocz11 —  zawołał je­
den z nich, on świetnie mówi po ro­
syjsku, ale naturalizował się tu, u d a ­
je  francuza  i dziś jest najw iększym  
wrogiem rosjan. Niema pan pojęcia 
jakia św ińs tw a  potrafi robić swoim 
daw nym  rodakom ". A. Brochocki

I
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Bitansy płatnicze ważnie szy:h
państw

Dla zorjentow ania  się w spółcze- 
snych warunkach  politycznych i go­
spodarczych trzeba  uw agę  zwrócić 
na bilansy płatnicze ważniejszych 
państw

Ponieważ Stany  Z jednoczone są 
dziś czynnikiem decydującym  w go­
spodarce  św iatow ej, rozpoczniemy 
oa  rzutu o ka  na ich bilans płatniczy, 
Jest on w  wysokim stopniu aktywny,

tak  w sku tek  ak tyw nego  bilansu h an ­
dlowego, jak  i p rocen tów  o trz y m y w a ­
nych z całego świata. S tany  Zjednoczo 
ne chorują  na nadm ierny napływ  zło­
ta i cierpienie to p rzybra łoby  znaczniej 
sze rozmiary gdyby  nie eksport kap ita  
łów zagranicę.

Bilans p łatn iczy S tanów  Zjednoczo 
nych przed w ojną  i obecnie  p rzed s ta ­
wia się  jak  następuje :

W okresie 1908/13 r. w mil jardach mrk.
handel zewnętrzny
usług
procenty
w yw óz kapitałów 
długi polityczne

+ 2,0
-  2j0
-  >,5 
+  0,7 (im port kapitału)

—  0,8

W okresie 1927/9 r.
4- 3,0
-  3,4 
+ 2,2
—  2,8 
-h  0,9

4- 0,1

(eksport kapitału)

K o n fe re n c ja  g ra n ic z n a  z
s o w ie c k ie m i

Koło stacji ( jzdow o na odcinku gra  nich zajść. Na konferencji tej rna być 
nicznym Raków  odbędzie  się w  dniu poruszona jednocześnie  sp raw a  ostrze 
dzisiejszym konferencja gran iczna  z lania żołnierzy KOP przez załogę sa- 
w ładzam i sowieckiemi w  spraw ie  o s ta t  molotu sowieckiego. (S)

Wykrycie bandy przemycającej poborowych
Na odcinku granicznym Trakiszki zosta­

ła wykryta banda z 8 osób, która zajmowała  
się przemycaniem Doborowych przez grani­
cę. Na czele 'anoy stał znany fałszerz pasz­
portów z Wilna J. WajensztadŁ

Pi zez dłuższy czas banda ta operowała 
na terenie województwa białostockiego i Su 
wałk. Do wykrycia bandy doszło w  zupełnie 
wypadkowy sposób.

Mianowicie do stai ostwa w  Białymstoku

władzom! Z S A G Ó W  Przykłady życiowe
Zemsta członków 

bandy Rysia
Szajka s łynnego bandy ty  Rysia daw

zgłosił się jeden z obywateli prosząc o ze ­
zwolenie w jakiejś sprawie. Obywatel ów  
mia przytem okazać dokument osobisty.

Przy okazaniu dowodu wykryło się, iż 
paszpuit posiadany przez niego jest fałszy­
wy. Właściciela fałszyw ego paszportu za­
trzymano i w szczęto niezwłocznie dochodze­
nie, które doprowadziło do wykrycia całej 
bandy wraz z jej naczelnikiem W ajensztad- 
tem. (S)

Po śmierci m ęża pani Helena została z 
trojgiem dzieci i z gałami,• n ieprz/zw yczajo  
nemi do pracy rękom a. Niestety, maż jej, 
dobry i porządny człowiek, nie pom yślał o 
zabezpieczeniu ich przyS2łuści. Ale na szczę 

- sc ' e znalazł s 'ę  k toś życzliwy i uczynny,
noi z o s t a ł a l i k w i d o w a n i  je d n a k ż e  e fe  kto jej pożyczy} na wzięcie w ^ r ż a w ę  wił

:,| n h ? UJ-e m y  S1? 0 S ',n ° rd e r  1 na Zal0Żeme P ^ j o n a t u  w miejscowości stw ie lub bojce, pow stałej n a  tle w y -  klimatycznej

b a ^ y ' i ,  IU r ra c y ’ lęku> starań  ! zma* ^ "  L a ł
z n  n a  n rz e z  L T Y  V ’  ™ 6 te"  Pirrw szy krok samodzielności!
L  a  ? S ^  Apejacyeiy  w  dmu He w yrzeczeń! W  jednym  rok *  a-

Vvczc>rajszym N a  la w ie  o s k a r z - n y c h  ła sam a z dziećmi, donaszała stare  s ferii
z a s ie d l  b l t s c j  k re w n i R y s ia . S im fo n  i przerabiała dzieciom
Prokop W ołkow y, ze wsi
pow. Święciańskiego.

B racia

Pielgrzymka żydów do Łyngmlan
1929 r. wywoź kapitału spad ł  do 

1.5 miljarda i w skutek tego bilans • 
płatniczy S tanów  Zjednoczonych miał 
przewyżkę 1 /2  nuljarda marek.

Bilans ołatniczy Francji p rzedw o­
jennej o rzeastaw iał się nak następuje :

W o k r e s i e
1908/13 r. 192T 9 r.

hatKleł. zewn — 1,0 —10,3»
usługi + 0 ,8 +0.4
procenty 4-1.4 + 0 .7
B eksport kapil + 0 ,2 — 0.7
d tig i polityczne — +  0/.

->-0,2

Biians p łatniczy W. Brytanji p rzed ­
wojenne] p rzedstaw ia ł  si.ę iak naste-
puje:

W o k r e s i e
1908/13 r. J 9 2 7 /9  r.

handel zewnętrzny - 4 ,3 — 7,6
USfUgI + 2 .9 + 3 ,3
eksport kapitału — 4,8 — 2,8
długi polityczne — .+0,1
procenty -1-6,2 4  7,1

—(—4,8 + 0,1

jrowojennym nie je s t  tak znaczne jak  
przedwojenym . Jako w ynik kapita ło­
wy W. B rytan ja  posiada  cztery razy 
w iększą ekspansję , niż Francja. E ks- 
joort kap ita łów  we Francji wynosił  0,7 
miljarda, gdy  w W. Brytanji 2,8 mi­
ljarda.

Bilans p łatniczy Niemitec ze wzglę 
dów  na znaczne polityczne długi 
p rzeds taw ia  się, jak  następuje :

Dziś w  nocy w yjechała pielgrzym ka ży 
uuw ska, sk ładająca się z kilkuset osob z 
W ilna do Łyngm ian Pielgrzym kę tą  żydzn 
odbyw ają, jak w iadom o, z pow odu sw ego 
św ;ęta Tiszo b-ow. Dowiadujem y się, że sta 
rosta  święciański p. M ydlarz zezwoli! na 
przekroczenie' granicy udającym  się do Łyn­
gmian żydom i przesłał odpow iednie zaw ia­

domienie w tej mateTji straży granicznej. U- 
zyskaliśm y również inform acje, że kom en­
dan t litew sk iego  odcinka granicznego złożył 
ośw iadczenie, że aczkolwiek specjalnych za­
rządzeń od  ąwej w ładzy przełożonej nie o- 
trzym ał, to  jednak nic nie będzie miał prze­
ciwko pielgrzym ce, udającej się na cm en­
tarz Łyngm iański. ( S ) .

ubranka, nie pozw ala- 
L a 'o w ic z e  la sobie na żaden zbędny w j datek. Ale za

- . t0. poszczęści! Pan Bóg i pobłogosław ił jej
z a  członków  ) łk a w o ^ ,e  . " w a z a n i  b y li ciężkiej pracy. Powoli, po k ilk u ‘latach spia

ł h  n -  J ,  u  „  • d ła  SWÓ' Z acz^ł0 się pc c dz ićL -
• , °  ^  b ? d z ie  moi-  Pensjonat miał dobre imię. Obowiązki jej

w a , p o tw ie - d z a  to  O g ó ln e  m n ie m a n ie . w miarę nodrasrania dzieci w zrastr v ale i

iecia h an H v  P  rrZyCKT iła  Sil d °  ° ° Ch0dy - M s z a ł y  się rów nie:. '  Mogła
j ę a a  bandyty  Dysia. był przodow nik  kształcić dzieci, myśleć o ,ch przyszłość.
Sawicki, a jego pomocnikami A m bro- Ubezpieczyła każde dziecko d d z  elnie
zewtez i Buczek. Byli kompani Rysia PKO Płaciła reguładarnie m iesięczne

w
składki,

W  0 k r e s i e
1903'13 r. 1927/9  r.

Handel zew nętrzny — 2.1 —  1,4
usługi H-0,8 + 0 ,5
procenty -t+ 4 —0,6
miporl Kapitału + 0 ,2 + 3 ,6
cltugi polityczne — . - 2 ,0

+ 0 ,3 . / + 0-1

Pomimo więc znacznego wzrostu  
Ociansu hand low ego  'W. Brytanji, jej 
bilans płatniczy pozosta je  w daiszym 
ciągu czynnym, jakkolw iek  g rom adze­
nie bogactw  w W . Bpytanji w okresie

Niemcy otrzym ują rów now agę  w  
bilansie płatniczym tylko w skutek  im­
portu  kapitału, s tąd  osłabienie importu 
^ w ycofyw an ie  pożyczek w  ciągu o s ta t ­
niego roku m usiały  w Niemczech 
w żm odz  kryzys gospodarczy . Długi po 
lityczne s tanow ią  o lbrzymią pozycję 
w bilansie płatniczym Niemiec i bez 
ich  anulacii lub ogrom nego zmniejszę 
nia niemożliwem jes t  uzdrowienie sy­
tuacji gospodarcze j Niemiec ł całej 
środkowej Europy, na którą  decydują 
cy w pływ  w yw iera  sy tuacja  gospodai 
cza w  Niemczech. Pożyczki zew nętrz­
ne Francji rów nają  się sumie, o trzy ­
mywanej tytułem długów  politycznych 
z Niemiec. W ład. Studnicki.

P A L A  S I Ę  L A S Y
W leśnictwie keniaw skiem  koto wsi Rudni w a opałow ego. Ponadto  spaliło się około 30 

po|w. wił. trockiego w skutek nieustalonej do łia lasu, należącego do m ieszkańców  wsi Ru 
ty  cli czas przyczyny w ybuchł pożar, który dnia. S traty  łącznie w ynoszą około 500,000 
straw ił 10 ha lasu oraz kilkaset m ertów  drze złotych.

Przes ilenie na stanowisku dyrektora 
teatrów wiieńskirh

W zwhjzku z definitywnem zrzeczeniem rodowego w W arszawie. Pomimo lansow.. 
się dyr. Zelwerowicza ze stanowiska dyrek- nia tej kandydatury ZASP oficjalnie ją do- 
tora teatrów wileńskich dowiadujemy się, tychczas nie zgłosi). Należy przy puszczać, że 
iż ZASP usilnie popiera w  obecnej cnwili kan jprawa ta zostanie zdecydowana ostatecz- 
dydaturę p. W am eckiego, artysty Teatru Na nie w najbliższym czasie.

K R O N I K A
c z w a r t e k !
DZIŚ 2 3  L W. i .  g . 2 m. 57
Apolinarego L

ju tro  I  Z. i . g. 7 m. 51 
Knnegundy |

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEO  
ROLOGIUZNEGO U.S.B. W  WILNIE

z dnia 22 lipca 1931 r.
Ciśnienie średnie 760 
T em peratura średnia 4-15 
Temperatura naiw yższa + 1 8  
“ ernDeratuio najniższa + 1 2  
Opad w mm. 12,2 
Wiatr zachodni.
Tend. baromi tryczna: stan stały, wzrost 
Uwagi rano deszcz, wiecz. pogodnie.

URZĘDOWA
— W yjaza p. wojew. Beczkowicza. Pan 

eojew oda Beczkowicz w yjechał we środę 
Inia 22 brr., na kilka dni do N ow ogródka. 
Vyjazd w ojew ody pozostaje wi zw iązki z 
■statecznem przekazaniem  agend w ojew ódz 
wa now ogrodzkiego now em u wojew odzie.

— Konferencja w  starostwie grodzkiem. 
V dniu 20 b. m. odbyia się w starostw ie 
trodzkiem konfcnK ja w spraw ie projektu za 
ządzenia o czasie zam ykania i o tw ierania 
iram oraz  ośw ietlania domów. W  konferen- 
:ji te j brały udział delegacje 'różnych  organi- 
:acyj spoiecznvch, które przedstaw iły sw e 
iroiekty w  te j m aterji D otychczasow i prze 
ńsj oddawna dom agają się odpow iednich 
imian dlatego też w szystkie delegacje zaję- 
y zgodne stanow isko co do Konieczności 
ych zmian. Między innenr związek lokato- 
ów w ysunął pro jekt zam ykania oram w zi- 
nie o g. 11-ej, zaś latem o g. 11.30 wiecz.

M I E J S K A
— Lotne kontrole Biura Meldunkowego.

Jd  23 bm. Centralne Biuro M eldunkowe roz 
rocznie lotne kontrole celem ustalenia, czy 
yłaśeiciele dom ów  zastosow ał, się do nowej 
istaw y m eldunkowej, jak to : w yznaczenie
•dpowiedzialnej osoby za meldunki, likwida- 
;ja siarych książek dom ow ych i t. d. W szel- 
cim uchybieniom grożą k a r  barazo  surowe, 
bo wynoszące 2000 złotych.

— Likwidacia nożyczki angielskiej. 
Przea  paru  dniami powrócił z Londy- 
iu delegat wileńskiego m agis tra tu ,  rad 
:a  p raw ny  Kapłan, który w dniu wczo- 
•ajszym na posiedzeniu komisji likwi- 
iacyjnej złożył szczegułow e sp raw o ­
zdanie z przebiegu prac  dotyczących 
■ejestracii dbligacyj pożyczkowych. 
Mecenas Kapłan udzielił kom ;sji w y ja ­
śnienia, że obecnie od b y w a  się re jestra  
;ja obligacyj naby tych  w maju 1924 10 
cu. W yników  rejestracji do tychczas  
tie a a  się przewidzieć ze względu na 
!o, że p o trw a  ona  do 15 sierpnia r. b.

—  Akcja oszczędnościow a m agi ■ 
śtratu. W czoraj w  godzinach w ieczo­
rowych odbyła się w  m agis trac ie  kon- 
rem c ja  pod p rzew odnic tw em  prezyden 
:a Folejewskiego. W  konferencji wziął 
idział roumież prof. Gutkowski.

Na konferencji pos tanow ione  zosta 
y  daleko idące oszczędności,  a miano

wicie: po trącić  w ypłacone persone lo ­
wi zaliczki w  1930 i 1931 E; skaso ­
wać dodatki budow lany  i połow y p e r­
sonelowi technicznem u; ograniczyć do 
50 proc. subw encje  udzielane insty tu­
cjom sjrołecznym i dobroczynnym ; ska 
sow ać sam ochód osobow y  elektrowni 
miejskiej; ograniczyć roboty  kanaliza­
cyjne do ulicy Z ygm untow skie j.^gdyz 
ta unca  musi by*, d o p row adzona  do po 
rządku ze względu na uszkodzenia  p o ­
czynione przez pow+dź, resztę zaś  ro­
bó t kanalizacyjnych postanow iono zli­
kw idow ać; sporządzić budże t  na  naj­
bliższy kw arta ł  iw  przyszłości opierać 
się na budżetach m iesięcznycn licząc 
się z t tm , że warunki finansow e w  
związku z kryzysem m ogą się zmieniać 
przez co budżety  uchw alone na okre­
sy dłuższe byłyby nierealne.

WOJSKOWA
— Baczność! Dodoficerowie Rezerwy!!

Podaje sir doii wiadomości członków Zw ią­
zku Podoficerów  Rezerwy, że w dniach 15 
i 16 sierpnia rb. odbędzie się w  Gdyni O- 
milnopolsi i Z jazd członków Związku Podo- 
tióerow Rezerwiy Rzeczypospolitej Polskiej.

Członkowie, życzący w ziąć udział w 
Zjezdziie winni zgłosić się do sekretarjatu  
Związku (ul. Żeligowskiego nr. 4 ) do dnia 
26 hpca rb. Koszta biletu do Gdyni j z po­
w rotem  w yniosą od osoby 21 zł, resztę ko­
sztów' podróży ponosi Związek.

W yjazd z Wilna nastąpi dnia 13 sierp­
nia, pow rót zaś 17 sierpnia.

SZKOLNA
—  Państw owa Komisja Egzam:nacvjna

dla kar.dy datów na nauczycieli szkół śred­
nich v ' Wilnie ogłasza, że egzam iny dla kan 
rfydatów na nauczycieli szkól średnich (nau 
kowe i pedagogiczne) w okresie jesiennym 
hr. odbyw a^ s-ę będą od dnia 19 do ?4 paź 
dziem ika 1931 roku. Kandydaci, którzy prag  
ną przystąpić do egzam inów  w tym okre­
sie, wmni zgłosić się w tym  celu piśm ien­
nie do Komisji Egzam inacyjnej, w term inie 
do 19 września, składając jednocześnie prze 
pisaną opłatę, k tóra w ynosi za egzamin 
naukow y (klauzurow y i u stny ) 84 zł., za 
egzam in pedagogiczny 56 zł.

Rozkład i terminy egzam inów  będą po 
dane do w iadom ości zainteresow anych dro 
,gą ogłoszenia w lokalu Komisji Egzam ina­
cyjnej (Uniw rsytet, ul. U niw ersytecka 3,
II ,p.)i (— ) Czeżowski, prezes Komisji Egza 
minacyinej.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Posiedzenie Koła W ileńskiego BBWR.

W ubiegły poniedziałek odbyło się posiedze 
nic Zarządu Kola W ileńskiego BBWR, na 
którem m, in. ustalono kreow anie ośmiu Kól 
dzielnicowych, z których w iększość jest już 
organ z.owana. Równocześnie z organizacją 

Kół dzielnicowych tw orzone są Koła środo­
w iskow e, które w raz z poprzedniemi stano­
wić będą zrąb organizacyjny B ezpartyjne 
go Lloku W spółpracy z Rządem na terenie 
m. W ilna.

S ek retarja t Koła W ileńskiego jes t czyn­
ny w poniedziałki, środy i piątki od godziny 
18 do 19-ej w  lokalu przy ulicy Zawalnej 1 
m. 4

POCZTOW A
—  Odebranie debitu pocztow ego. Mini­

sterstw o  Spraw  W ewn. odebrało debit pocz

tow y nast. pism om :
„U kraińska R abotnicza G azeta" wyd. w  

Buenos Aires, „E konom iczeskaja Żiźri" wyd. 
w Moskwie.

SĄDOW A
—  O; oł ste. P rokurator Sądu A pelacyj­

nego w  Wilnie p. Józef Przyluski, rozpoczął 
z am em  20 bm. urlop w ypoczynkow y, któ­
ry spędzi, jak  się dow iadujem y, w jednej z 
miejocowości nad Bałtykiem. Z astępstw o w 
urzędz;e objął petniąep obowiązki prokura­
to ra  Sądu A pelacyjnego w iceprokurator p. 
W ojciech Komar. (S)

R Ó Ż N E
— Nowi mistrzowie W  Św ięcianach od­

były się egzam iny m istrzowskie w zakresie 
rpżnych zaw odów  rzem ieślniczych. 50 osób 
uzyskało dyplom y m istrzowskie.

— Kryzys finansowy w Izbie Rzemieślni­
czej. W ileńska Izba Rzemieślnicza zwróciła 
się d a  w ładz centralnych z prośbą o pożycz 
kę na potrzeby rzemieślniczych cechów  w i- 
lemskich.

—  Co bedzie z umarłymi? O statnio w y- 
n;kl konflikt pomiędzy zarządem  cmen­
ta rza  żydow skiego i robotnikam i cm en­
tarnym i. Konflikt ten pow stał z pow odu za­
le g a n i a ,w y p ła tą ,  którą zarząd nie uiszcza 
już robotnikom od + c h  tygodni. Jeżeli do 
godziny 10-ej rano dnia dzisiejszego zatarg  
me zostanie zlikwidowany, robotnicy cmen­
tarni ogłoszą strajk.

TEATR ł MUZYKA
—  Teatr Miejski w „Lutni". Jeszcze dziś 

i ju tro  na ogólne żądanie publiczności —  do 
skonała krotochw 'la H ennequina „Szid.am 
dziecka", w w ykonaniu pp.: Kamińskiej, Sa­
wickiej, Balcerzaka, W yrw icza i innych. Ce­
ny mnejsc specjalnie zniżone.

—  Teatr Lutni w ogrodzie po-‘>emardyn- 
ski.n. Dziś o godzinie 8 m. 15 w. nieocU*. o- 
łalnie po raz ostatn i sensacyjna szruka Vic;a 
Baum „Ludzie w hotelu , W rolach głów ­
nych pp Eichlerów na, N iw ińska, R ychiow - 
ska, Ciecierski, Jaśkiew icz i Kreczmar. Ceny 
miejsc specjalnie zniżone.

-- Najbliższa premjera w  Teatrze „Lu 
tn:a“. W najbliższą sobotę w  T eatrze „L u­
tnia" odbędzie się prem jera sensacyjno-kry- 
ntinalnej sztuki A therton a pt. „A Zuzanna 
nie chce", w  nadzw yczajnej opraw ie deko­
racyjnej. Czołową obsadę stanow ią pp. Ei­
chlerówna, W asilew ski i W yrw icz. R eż/serja  
R W asilew skiego.

— Jutrzejsza oremjera Rewji w Teatrze 
Letnim. Jutro odbędzie się prem jera daw no 
oczekiwanej Rewii. Inauguracyjny program  
rosi tytuł „Tylko walczyk jest najsłodszy". 
Kierownikiem artystycznym  Rewji je s t p. Lu 
dwik Sempoliński, który jednocześnie jes t 
jednym  z głów nych wykonaiwców. Pozatem  
udział biorą pp. Kozłowska, Carnero, O siń­
ska, W ierzyńscy, Klimaszewski, oraz zespól 
girls. W program ie znajdują się najnow sze, 
ulubione piosenki stolicy: „Tom asz, skąd ty 
to  m asz", „Cherie", „Rosita", „C oeo1̂  
„Spow iedź przedślubna" i wiele innych. Bile 
ty  od 50 gr.

—  liościnny w ystęp prof W ulek-W a^w  
skiego. Dziś dn. 23 lipca rb. o godzinie 8,30 
wieczorem w Parku Sportow ym  ;m. gen. Że­
ligow skiego (w ejście z ul. SyrokomM) odbę 
dzie się koncert sym foniczny pod batu tą 
słynnego kom pozytora i dyrygen ta  p. prof. 
W ałek-W alew skiego. P. prof. W alek-W alew  
ski znany je s t publiczności iako słynny mu 
zyk z audycji radjowiych w Krakowie.

—  Dzisiejszy koncert w Muszii, w  ogro­
dzie po-bernardyńskim. Dziś o eoćlzinie 8-ej 
m. 30 łV. w Muszli koncertow ej odbędzie się 
koncert na aparatach  dźw iękow ych firmy 
„Elektrit". N adaną zostanie opera Verdi‘ego 
,,T rav ia ta“, w w ykonaniu czołowych sił ope 
ly  „La Scala1 w  Medjolanie.

CO GRAJĄ W KINACH?
Stylowy —  Pogarda  śmierci.
Casiuo —  Cohn i Kelly w  Szkocji.
Miejskie — T ajem nica dr. D ymitriusa.
Hollywood —  Ulica potępionych dusz.
Helios —  Mąż— kochanek.
Światowid —  Pew ien młody człowiek.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Nieuda.ie oszustwo. W O szmianie za­

trzym ano Zalew skiego Juljana, mieszkańca 
wsi Studzien pow. wiołożyńskiego, który  za 
w ystaw ione przez inną osobę weksle chciał 
zakupić kilka row erów  w składzie Ław Ła 
O szustw o w ykryto i Zalew skiego zatrzym a­
no.

— Podeirzany WToch. W  Oszmianie za­
trzym ano obyw atela w łoskiego Sakopo Gia-

nini, nieposiada ącego dokum entów  na p ra ­
wo pobytu w  Polsce. V\ loch ów trudnił się 
sprzedażą figurek ze sztucznego m arm uru i 
z tego tytułu w łóczył się na terenie naszego 
wojew ództwa.

—  Opryszek i aferzystka już są za krat­
kami. Zatrzym any został przez policję śled­
czą w W inie niebezpieczny oprpszek F ran­
ciszek Baranow ski. Baranow ski g rasujący od 
dłuższego czasu na terenie w ojew ództw a wi 
leńskiego był specjalnym  przedm iotem  po­
szukiwań policji. A resztow ano go w chwili, 
gdy starai się przedostać do jeanej z melin 
złodziejskich. Róiwnież przez policję śledczą 
,w Wilnie zatrzym ana została aferzystka i
,dolim arka““ Dmochowska. Spry tna ta afe­

rzystka ukryw ająca się pod 6 różnemi na­
zwiskam i i z tego powodu była trudną do u- 
chw ycenia. D m ochow ska popełniła szereg 
w yrafinow anych oszustw  w mieście i na pro 
wóncji. O szustkę osadzono w areszcie cen- 
Iralnym. (s)

—  P o ż a r y  i z g l i s z c z a  w p o w i e ­
c i e  p o s t a w s k i m .  W e wsi Wirze, gm i­
ny wolkołackiej wybuchł pożar w zabudo­
waniach mieszkańca tej wsi, Bobiow icza Ka 
/imierza. Pożar przerzucił się na sąsiednie 
domostwa i wskutek tego spłonęło doszczęt 
nie 10 gospodarstw.

W e wsi Olsiewicze, gminy miadziolskiej 
pastwą płomieni padk 20 gospodarstw i 
mnóstwo inwentarza, zaś w e wsi Nawory 
spłonęło 13 gospodarstw w tejże gminie.

Ogółem straty wyrządzone mieszkańcom  
wymienionych w si sięgają ponad 100 tysię­
cy złotych. (S ).

—  Utoniecie dziecka Koło zaśc. Nie w or­
dy w gmir.ie podbrzeskiej utonął W łady­
sław  Gowkielewicz, 2-ch la t w  row ie na po­
lu. Dziecko pozostaw ione bez opieki wpadło 
do row u napełnionego wodą i utonęło.

—  Sam obójstw a. M ieszkanka w si K ryw i- 
czany A nastazja Korniłowiczuwia rzuciła się 
pod pociąg zdążający do Głębokiego. Cięż­
ko ranną Kornitowiczową przew ieziono do 
szpitala w (jtębok.em .

lustyn Fedukowicz, z zaw odu fryzjer, po 
wypiciu wielkiej flaszki karbolu rzucił się do 
jeziora w  Głębokiem i utonął.

—  W  koszarach 2-ej kom panji KOP w 
Gnieździłowie zastrzelił się z karabinu kapral 
Białek Jan. Przyczpna —  zaw ód miłosny.

—  Sieniaw ska M arja ze wsi Ruziki gm. 
połoczanskiej z pow odu zerw ania z narze­
czonym w ypiła klw&su siarczanego. T rucizna 
została dostarczona desperatce przez jej ko­
leżankę Etrydów nę M arję, O statnia, po za 
m achu stam obójczym  Sieniawskiej, obaw ia­
jąc się odpow iedzialności zażyła tegoż kw a­
su siarczanego. Obie sam obójczynie dostar­
czono do szpitala w stania groźnym .

—  Drobne kradzieże. W edług doniesienia 
Bazylego Pola (Potok 2) niezr. mi spraw cy 
dostań się w  nocy z 20 na 21 bm. przez 
o tw arte  okno do kuźni w Leoniszkach i skra 
dli stam tąd  narzędzia kow alskie w artości 580 
złotych.

Ż niezam kniętego m ieszkania (Rudnicka 
nr 25) skradziono 21 bm. złoty zegarek w ar 
tości 40 zł., będący w łasnością Petroneli Li- 
twinionek. Policja ustaliła, że kradzieży do­
konała Anna B ućków na (K asztanow a 7). 
Bućkuw nę zatrzym ano. Zegarka ńarazie nie 
odnaleziono.

Ze skraazionem i kuram i zatrzym ane Wa 
lentego Chmielewskiego (Jelenia 9). Kury 
skradzone były Z dzedzńca dom u Nr. 2 ui 
Jelenia, a  były w łasnością Jana A leksandro­
wicza.

Funksjonarjusze wydziału śledczego za­
trzym ali Józefa R ogow skiego i Stanisław a 
Masela nie m ających stałego miejsca zamie 
szkania za dokonanie w Jm u 13 bm. napa­
du rabunkow ego na osobie m ieszkańca m. 
Iwieńca Nocha Botwiniiea. Nap; du dokonali 
na 8-ym kim. od W ilna na szosie oszm iań- 
skiej i zrabow ali Botwiniki wi paczkę z to ­
w aram i apteczuem i w artości 148 zł.

—  Pożar. W e wsa Czepuki gminy rriur- 
skiej spalił się dom  A leksandra W ojciula 
wraz z oborą i wozownią. S traty  w ynoszą 
1450 zł. P rzyczyną było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem . (S)

poprzysięgli im zamstę.
S o o so b to ść  ku temu nadarzyła się 

bardzo prędko.
24-go kwietnia 1930 r. Józef Am- 

brożewicz przybył na ta rg  do Hoduci- 
szek.

Zebrani na targu b. członkowie ban 
dy rzucili się na niego i poczęli go bić.

Z pom ocą napadniętem u przyszedł śliwej 
Albin W ieżun i pulicja.

Napasdnicy uciekli, a potem zemści 
li się okrutnie.

Do w raca jącego  z targu  W ieżuna r» ™ ^
podeszli b r a + a  W n łk o w o L ie  '  - P ẑyCzyn’ J"  R edak ' l ’ v » r * W ‘

Jeden z nich, P  xcp podał W ieżu- mezalezne m u s f  J? na« lo_P"zesunię 
nowi reke, a Sinifon trzy ;i Dc \ .  Cia kacyjnes o „T ry b u n y "
go, wbi +  dh ,g  „ ó ż T l g f  i a £ k  -  * * « * * ■  o  30. VM.
czem przeciął mu arterję  senną, skuł- _________ REDAKCJA
kiem czego nastąp iła  natychm ias tow a 
śmierć.

P-zy łapani na gorącym  uczynku 
W ołkow ow ie  zostali ujęci i p rzekaza­
ni do dyspozycji w ładz sądowych.

Materjał dow odow y, zebrany  prze 
ciwko nim, wystarczył, ażeby Sąd 
Okręgow y, k tóry rozpoznał tę sp raw ę 
w  dniu 20 -g o  lu tego r. b. na swojej se- 
Sji w yjazdow ej, skaza* obu  b iac i na 
10 lat ciężkiego więzienia.

Od tego w yroku obrońcy skaza­
nych, p. adw. P. Andrejew  i H. Sztu- 
kow ska  założyli apelację.

a kiedy panna W andeczka dorosła —  miała 
już ładny posag , a S taś i Bolek projektow ali 
że po ukończeniu w yższych studjów  o tw o­
rzą sobie raz tm  biuro techniczne.

I to  zdziałała słaba kobieta —  pracą i 
w ytrw ałą  oszczędnością. Dziś ma sam a byt 
zapew niony, jes t spokojna o przyszłość 
sw ych dzieci i nieraz w inszuje sobie szczę- 

myśli, k tóra kazała jej w ykupie te 
trzy polisy ubezpieczeniow e PKO!

NIEZALEŻNEJ TRYBUNY AK.

> M m m -

—  Tygodnik Ilustrowany —  nr. 29.
przynosi treść żyw ą i zajm ującą, a  więc: 
artykuł w stępny na tem at ostatniego prze- 

. - - silenia w  Niemczech, fełjetonik na m argi-
W czoraj sp raw ę tą rozpoznał Sąd nesie naszej sytuacji („Nie w yrzekajm y się 

Apelacyjny. Po przesłuchaniu  sprowm- w akacy j"), artykuły B oy-żeleńskiego, p. t,
dzonyc'1- św iadków , głosu udziela się ”^ cle ^ rul,a rd“ - R ogow iczą o
^  t i z L  • 1 i -  „Hiszpanslcich Żydach na Bałkanach (,S e-
p. prokuratorow i Komarowi, k tó ry  na- ?ardowie‘“), H. Boguszew skiej o śwóato- 
s t a je  n a  p rz y k ła d n e m  u k a ra n iu  prze- wym Kongresie Ociemniałych w  Nowym 
StepCÓW. Yorku, A, B regm ana o A rvstydesie Brian-

‘  O brońcom  jednakże udało się udo- d ,z i e  (..ż >'woty p a radoksa lne /), T. Brudzew
i ; r . • i „ r  u  * skiego o .Pow iastce o Mickiewiczu (,.La

w o d n ic ,  ze w in a  Prokopa  W ołkow a  n ie  vie M ickiewicz" par M. Czapska*/ W re
zosta ła  niczem udow odniona ;  p roszą  szcie piękne reprodukcje fotografiki nowo-
wiec o całkowite  jego  uniewinnienie. czesnej (h. Poddębskiego) oraz stałe dzia-

W zgledem  drug-ego oskarżonego  fe : ' dee * ^darzenią, przegląd nowych w -
 - „ ... . , + .  daw nictw , recenzm m alarsk.e Zagranicą,

wnosi p rośbę  o  zamianę kw an oraz dw a pdfjng, pow ieściowe. W „Ideach 
likacji praw nej, uw ażając, że cios, za- j zdarzeniach" poruszono m. in. niezwykle 
dany W ieżunow i, należy zakwalifiko- w ażną spraw ę t zw. św iadczeń społecznych, 
w ać jako ciężkie uszkodzenie  ciała id ący ch  jednym  z ajw iększych c ięża ró w ,
skuikiem którego nastaniła  śmi+n dążących na obywatelach. W artykule p._ ci ii KroregO nas tąp iła  smitiC.  ̂ Rogowfcza znajdujemy ciekawe wiadomość

8 ąa , p rzychylając  się do w niosków  q dw óch odłam ach ży d ó w : Aszkenazim
p. adw. A ndre jew a i Sztukowskiej, cal Serardim.
kowlcie uniewinnił P rokopa  W o ł k o w a , -------------------
a Sinifona W o łk o w a  skazał na 6 lat
ciężkiego więzienia. R.

UKARANIE NOTORYCZNEJ 
OSZUSTKI

O f i a r y
RACHUNEK POMOCY OFIAROM POWO­
DZI W WILEŃSKIM PRYWATNYM BAN­

KU HANDLOWYM SP AKC.22-go października 1930 r. do II Komi- 
sarja tu  P. P. w Wilnie zgłosiła się .Józefa Stan w płat na 7 VII 31 zh 48,957,39
Bubleiwicz i zam eldow ała że pad 'a ofiarą Wpłacono ort dn 7, VH —  22, VII rb.

Z polecenia W ojew , W ileńskiego 
' . . . .  . n  J . W ydziału Pracy i Opieki Spo-

O powiedziała ona, ze Anna Radzionow a łecznt z> 13 615 41
sprzedała jej zam iast obręczni złotej zwykłą Ks. proboszcz z Kiwerc zh 17(+—
m etalow ą i w ten sposob wyłudziła 10 zł. 50 K i  O drow ąż zł. 2,70
groszy.

Radzionowa, postaw iona w stan oskarżę 
nia, do winy się nie przyznała. Jednakże, bo S tan w płat na 23 VII 31 r. zł. 122,745,50
gara orzeszłość przestępcza i niezbite dow o- _ _ _ _ _ _ _ _
dy winy złożyły się na to, że Sąd Grodzki
r>r. oi„ +, „ ... -> „ Oficerów ie i podoficerow ie zaw odowipo zapoznaniu z tą  spraw ą w dmu 2-go 62 u {u sk tadadJ na pojwodzian z(, l00.
m arca r. b. postanów-* osadzi i Radzionow ą

Komitet 06vw ate!sk  Niesienia 
Pom ocy Ofiarom Powodzi zh 60,000,—

Podziękowanie
Docentowi U S. B. p. W asow skie-
m u składamy niniejszrm  najserdecz­
niejsze pooziękowanie za urat wanie 
życia naszej żonie i matce w jej cięż­
kiej i skomplikowanej chorobie oraz 
za epi>kę jak również dziękujemy dr 
A. I Ibo za jego troskliwy stosunek 

do chorej.
W oron

. /

w  więzieniu, zam ieniającym  dom popraw y, 
na przeciąg la t trzech.

Od tego w yroku obrońca skazanej apl. 
adw . W. Kapłan założył apelację.

Na w czorajszem  posedzeniu Sądu O krę­
gow ego sp raw a ta  została rozpoznaną.

Po krótkiej naradzie Sąd postanowił, ze 
względu na poprzednia karalność oskarżonej, 
w yrok pierw szej instancji zatw ierdzić. B.

ŻONOBÓJCA PRZED SĄDEM
Na 'awie oskarżonych Sądu Apelacyjne­

go zasiadł wczoraj 21-letni mieszkaniec w si 
Słoboda, Ludwik Zając.

Na sumieniu oskarżonego ciąży okropna 
zbrodnia, żonobojstwo.

Po bliższem jednakże zapoznaniu się z
sprawą zaczyna człowiek rozumieć, jakie o- _________________________________ _____ ____
kroptu- katusze moralne musiał.ten oskarżo-
i r  zejść zanitr dopuścił się tak okropnego trwłua dwa dni, aż wreszcie dopi owudzo- 
czynu ny do rozpaczy maz chwycił strzelbę i w y-

Ludwik Zając z zawodu rolnik, był ko- mierz\ł do żony. 
chającym synem i przyszłą podporą swoich PadJ s .rzai i kula, trafiaiąc Annę Zająco
przestarzałych rodz i.;ów. _ wa w okolicę serca, zraniła ją śmiertelnie.
. . W szystko byłoby dobrze, gdyby nie ko- „W ysoki Sądzie, kończy oskarżony swe
bieu Zakochał się Ludwik w  c Łiewczynie, Wj jaśnienia gdyby w  strzelbie była druga 
zanomniai o rodzicach, obowiązkach, o  ca- kujo tobym nie siedział dzisiaj na ławie o- 
lym B c-ym  świecie skarżony ch 1

Dla sw ego ukochania sprzeniewierzył Słusznie zauważył obrońca oskarżonego
się wierze ojców. _ _ _ adw. Czemicnow, że gdyby Zając shtanąl

Jak się później kazało nie powinien hył przed sądem przysięgłych, to nie ulega naj- 
1 .gc robić, gdyż kobieta ta nie była godną r^niejszej wątpliwości, że zostałby on unie 
jego miłości. winniony Jednakże tutaj prosi on o dago

Żona jego za długo przed ślubem upra- dzenie i zmniejszenie uprzednio wymierzonej 
wialń nierząd, jetmakże mąż jej nie zwrócił oskarżonemu k arj.

I  Walerjan Charklewicz
Zm ierzch Un|l Ko&delne] na U tw le  
I B hłorusl—szkice historyczne z ł.8 .— 
Płacy J  Jankow ski (John of Dycalp)—  

ż) cie i tw órczość . zl. 10.— 
Bez s te r u  I bus *1' (Sylwetka

i  prof. Michała Bobrowskiego) 2.—
Ostatnie lata Alum natu P a ­

pieskiego w  W ilnie . 0-60
.Ż yro w ice — łask krynice 0.50
Pierw sze trudy I walki w i­

leńskich kolejarzy . . 0.80

na to uwagi, tylko ją prosił, ażeby nadal te­
go nie robiła.

Przez krótki czas tylko cieszył się oskat- 
żonj . pokojrem domowem ogniskiem.

Wkrótce żonie jego zechciało się czegoś 
now ego i postanowiła ona zabrać się do u- 
prawmrua sw ego upn edtiiego rzemiosła.

Nie było to tajemnicą dla jej męża Prosii 
i błagał ją, ażebj nie robiła mu wstydu i nie 
bezcześciła jego nazwiska.

d ariY o  SKutku nk 'prz * iszr, /  d ^ o w f l  ]*' »  fo k a ch  przech^odzą - r  r,a t u r  t J ! 1' w7
Zając w yw ieźć zonę do swoich rodzicow. |]0  1 w v

Ńa tę propozycje żona oapowiedz.ała mu ńy gorzkiej „1 oni s . . ,
całym j  coktem w yzw isk. a"teKach 1 drogerjac- . . ________________._____

Kłótnia między małżonkami na tym t l e ---------------

Sąd po długiej naradzie, reasu nujac wszy 
stkie okoliczności lag nużące młody wiek i 
uprzednią niekaralność oskarżonego, mniei 
czył mu .carę, wvmierzona przez Sąd Okręgo 
w y i skazał go na zamknięcie w więzieniu, 
zamieniającym dom poprawy na praeciąg 
dwóch lat. R-

1'porczywe zaparcia stolca. katarv ru-
bej kiszki, zastój w  kiszkach, wzdęcie, b< -
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fjOMŁKSIfJZKfi
W itold Bublewski — „K ajakam i na 

szlaku w odnym '". (O rganizacja wycieczki) 
G łów na K sięgarnia W ojskowa. W arszaw a, 
1931 Cena 1,50 zl.

Sport kajakow y, rozwinięty szeroko za­
granicą, w Polsce zaczyna dopiero staw iać 
pierw sze kroki.

Jest on bodaj najprzyjem niejszym  iodza 
jem sportu letniego, który dostarcza wiele 
w rażeń i przyjemności.

D otychczas daw ał się u nas odczuw ać 
brak odpow iedniego podręcznika, któryby 
spełnia! rolę przew odnika dla kajakowcóW j 
udających się na wycieczk .

Lukę tę wypełnia obecnie praca W. Bub 
lew skiego p. t. ,,K ajakam i na szlaku w od­
nym ", w ydana przez G łów ną Księgarnię 
W ojskow a.

\ u t o r , ' praktyk z duzem dośw iadcze­
niem. podaje w  niej w szystko, co jest zw ią 
zane z potrzebam i turystyki kajakow ej. 
S u d  stanow i ona doskonały przew odnik, 
podający najdrc bn.ejsze szczegóły technicz­
nego w yposażenia przygotow ania, jak i 
sposób zachow ania się podczas podróży.

Kolejno om aw ia: przy gotow anie, cd .
kosztorys, m arszrutę, opis szlaku, w yb >r ka 
jaka, f irmolności paszportow e, ulg' Wa s -  
portow e przy transporcie kajaka, wyposa* e 
nie wycieczki, pakow anie i wiele innych za
gadnień. ,

Do pracy zalaczono szereg rysunków  p< 
glądow ych, tablicę sygnałów w  kar 
zkow ych tow arzystw  w. jślarskich w Polsce 
harcerskich drużyn żeglarskich oraz maptóg 
hydrograficzną Polski z oznaczeniem istnie­
jących klubów  i drużyn wodnych.

P raca u jęta  jest niezwykle p>-zystępnSe, 
prosto i popularnie. Jest o r?  ;nko inf rm a- 
to r w prost konieczna dla każdego zw olen­
nika turystyki w odnej.

Nadmienić należy, ze stanow i ona i  to  
mik Dopulamej „Bibljoteczki Soortow ej .

CZW ARTEK, DN. 2d LIPCA
11,58 czas.
12.05 m uzyka operetkowia. (p ły ty).
!3 ,lu  Kom. m eteor, z W arsz.
16.40 program  dzienny.
16,17 kom. dla żeglugi z W arsz.
16.50 „ A m erykanizacja sztuki w P ary ­

żu' —  odczyt z Krakowa w ygłosi art. mai. 
H. Gotlib.

17,lo  m uzyka sym foniczna (p ły ty ).
17,35 „Alojzy Liranek i jego  stosunek 

do narodu polskiego*" —  odczyt z W arsz. 
wygłosi dr. B. V yJra.

18.00 koncert popołudniowy w w ykona 
niu Olgi Olginy (sftpran).

19.00 „Skrzynka pocztow a nr. 159" — 
listy radjosłuchaczÓY omówi W itold Hule­
wicz, Jyr. progr. R.W,

19,20 „Szare dni oow stania styczniow e­
g o "  —  odczyt w ygłosi O tto Hedcmann.

19.40 orogram  na Diątek i rozm aitości.
19.50 Kom. z W arsz.
20,15 koncert z W arsz.
21.30 słuchow sko z W arsz. „N ajdroż­

sza moja Pegg* —  Hartley -  M anntra.
22.00 „Głos Jeanetty M acdonald" 

felj, i  W arsz. wygłosi W. Frenkiel,
-2 ,15 Kom, z W arsz.
22.30 audycja w okalna z Poznania mi 

w ykonaniu p. R. M aja (baryton opery po- 
znańskej) —  przy ort. J. Komorowski

23.00 muzyka lekka i taneczna z W ar­
szawy.

O

K I N O
M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
0*tiobi*a»*k* 5

Od dnia 21 do 24 lipca 1931 roku włącznie będą wyświetlane łilmy:

S - H A  bHJ%ITHk1US4
Dramat w 9 aktach. W roli głów nej: MARION DAVIES.

Nad program- 1) , s e  H sg a ljV  (Podróż po Syrji) Ar tów 1. 2) TrOjrfa h u lta jsK a  komeJj.a w 2 aktaca.
Kasa czynna od g 5 m. 30. Początek, seansów od g. 6-e) w. ____________

GŹW F?K 0i¥£r KIM0

C e f J i N
W ISL K u 47. ta l .  75-41

D Z I Ś !  Wielka niespodzianka dla zwolenników hum oru i dowcipu! Znana para komiki w

Gecrye Stdney i Chsrlie Hurray dźwiekowei p . t.

S f@ S i i  i  K u u *  W  l i w s p
N ad p ro g ra m : W szechświatowy dodatek dźwiękowy „Fox«“. Początek o g. 4 ,6 ,8  i 10.15 

W dnie świąt, c g. 2-ej. C eny .in tło w e .________________ _________

ws wszy*tklch aptekach 1 
akładjcb aptecznych zpanege 

środ ia  od odcisków

Prnw. A. P A K A

Dźwiękowcy
K'no-Teatr

„STYLOWY**
Wielka 36

DZIŚ! Wielkie dwa dźwiękowe rew elacyjne przeboje 1931 r. w jednym  pi ograinie po raz pierwszy w Wimie- 
_  _ _  _ i  ^ „  przepiękna pieśń miłości owiana nimbem

0 P O G A R D A  $  A l  E R G  „„“f f i S J l
2) a l i f n r n  i  F Sensacyjny dram at w roli głów nej ulubiony bohater

________________ f c l U Ł U  i \ Q l i l U > B  S t J I   k e j M a y n a rd  i cudowny koń—T arg an .

t w o j e  d z i e c i  u c z ą  HE
V.’ OJCZYSTYM JĘZYKU, CZYŚ 
POMYŚLAŁ O T r?A(iEDJl M A­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOi .a  
WYKRADA DUSZĘ DZIECKA?

Złóż gros* na„Furdu87 Polsłde&t 
Szkolnictwa zagranica", na konro 
P. K. O, 21895, Komitetu Obcnw- 
dn 25-lecŁa W alki c Szkolę PoIsk*

Giełda Warszawska
z dnia 22 hpca 1931 r.
WALUTY I DEWIZY:

Dclary 9,06 -  9,08 —  9,04.
Holandja 359,80 —  ,160,70 —  358.90. 
Londyn 13,30 i pół —  43,41 —  43,20. 
Nowy York 8,925 —  8,945 —  8,905. 
N owy \  ork kabel 8,929 —  8,949’ -  8,909 
Paryż 35,04 i pól — 35,14 -  35.13 — 

34,< 5.
P raga  26,45 — 26,51 —  26,39. 
Szw ajcarja 173 70 — 174,13 —  173,27, 
W ,eden 125,48 - -  125,79 —  127 17 
W łochy 46,70 — 46,82 — 46,58.

PAPIERY PROCENTOWE- 
5 pro*., pożyczka kolejow a 45. 6 proc.

dolarow a 71,75; 8 proc. L. Z. BGK : BR,
obligacje BGK 94. Te sam e 7 proc. 83.25. 
4 proc. L. Z. Ziemskie 49,75 —  49,50--50; 
4 i i ół proc. w arszaw skie 70,50 — 71.25 —  
70,75. 5 proc. Łodzii 53; 8 oroc. L 'dzi 66; 
8 prcc. P iotrkow a 62; 10 proc. Siedlec 71,75. 

AKCJE:
Bank ' ciski 116 D i s *i

Listwy
o chronne
Krawężniki
fzclacyjne
F i l c '
bitumowy
Dreny
Dachówkę

do stopni

ao ścian nowy 
typ Fabryki 

DźwigówBracia 
Jenike Sp Akc,

m aterjały od 
wilgoci

do krycia da­

chów fabryki 

„G udron lt*

Pomorskich Za­

kładów Cerami­

cznych Sp. Akc.

°łytk cementowe
własnej produkcji 

poleca

ii Ml, 9. M riti i Ma
W ilno, W ileńska 23 teł 432.

WINIEN

UiL&m S U R O W Y
Komunalnej Kasy Oszczędności Miasta Wilna

N ~ DZIEŃ 1 -g o  LIPCA 1931 r. MA

Kasa i sumy do dyspozycji 
Papiery wartościowe własne

» „ funduszu zasobowego
Weksle zayskoniow ane 

protestow ane 
Pożyczki na rem ont domow

„ termin, na zob. dłużne i pod 
zastaw papier, wartość.

Pożyczki zabezpiecz, hipotekami i ina­
czej i udzielone Gminom Miejskim 

K orespondenci 
Ruchomości 
Koszty handlowe

organizacyjne
Różne
Organizacja Zakładu Zastawniczego

Dokumenty do inkasa 
Depozyty

Złote i grosze Złote i grosze
430867 93 Kap,ta! zakładowy 1000(10 —

216184 — Fundusz zasobowy 31083 60
66b0 — W aluty obce w łasne 1057 34

1499031 56 ty kłady 51058S1 25
4805C 31 K redyt udzielony Kasie na rem ont

152101 50 domów 140000 —

Zobowiązania kasowe 3?14 17
149108 20 R ótne 6204 88

Procenty i prowizja 284889 26
2869190 97 Należności Skarbu 7P6A 55

141889 U --------------------------
30745 90
98909 29 V

13800 —

10863 04
8578 24

5675978 05 t 5675978 05

391454 11 kóżni za inkaso 39*454 11
20613*0 48 Depozytarjusze 2061340 48
8128772 64 81287~2 _64

Prezes Zarządu (—) J ó z e f  K o ro lec
Dyrekcja: (—) Antoni llilnlcz ( — ) Anatol Fried

GL Buchalter (—) M icha ł G ru td l

Ogłoszenie o orzetargu
Zarząd Spółki Wodnej „Brzeg Z .rzeczny* ogłasza przetaig  na 
wykonanie robó' regulacyjnych brzegu rzeki Wilenki przy po­
sesjach Nr. Nr. 19. 21 23 25 przy ul. Zarzecznej i Nr. 1 i 3 

rzy ul. Połockie’ składających się:
’ ) Zabicie około 3 >0 mtr. pali, 2) założenie około ICO mtr. b. 
ściany drzewnej, 3, wykonanie nasypu 1300 mtr.°, 4) wykonanie 
b, uku na mchu 550 mtr 2. O szczegółach przetargu dowie­
dzieć się: uh Za-zecz 23 rn. 2 w godz. 20 -22. O ferty  będą 

przyjmowane do dn. 28 lipca r, b. do godz. 10 rano.

ZARZĄD.

DOKTOR i A R I N ^ '  l& /d ° wa po prawniku,
is r td ! *  W  starsza osoba,

i Z y  8 w f i l l J f l Ł  R A C  J O N  A I 1 Ę J doąrego towarzystwa, 
choroby weneryczne, KOSMETYK# znająca doskonale go-
ikórne I moczopLiowe LSCiNICZĘJ spodarstwa domowe
Wielka 19, od 9 do 1 W IL N O , MICKIEWI- poszukuje possdy za- 
3—7 CZA 71 * 4. rządzającej domem,
■ — ■ 1 —.............—  - f iw M .ia fL ', Kmiecą pensjonatem , lektorki,

DOKTOR N B Q r ‘ on*er’t!rB- Iud jakiejk ilwlek pra-i wymagającej nie-
U l .  I  l a  %<&, ::*!*, cgłWieza, aze.w* ograniczonego zaufania 
chorooy weneryczne, icl %- a> ' 1 -'raki. Masa p t>Slada poahiebne re- 

akórnc i nsoczcpłciowt tw arzy i ciahi (pacie. ferencje osób znanych 
L/IELK& 21 SzU czne upalanie et ry) ,v p o lsre_ o fe r ty  do 

tek 921, od 9 - 1 1 3—9 fy p a d u n ie  włosów Aum .Słowa* pod 
W Z. P. 2S 5"P,e !L Najnowsze zdo-

... L. bycze kosm etyki racje- __ ____________________ ____ ___

ualae]

Do sprzeuan>a
na dogodnych w arun­
kach natychm iast z po­
wodu wyjazdu, pose­
sja w okolicy Zwie­
rzyńca: dom 6 pokoi, 
może być zaraz wolny 
oficyna, garaż z miesz­
kaniem dla dozorcy, 
studnia, ogród owor.- 
warzywny 370 kw. 
sąż. Wiadomo* ć w 
Biurze Rek!amo»vem S. 
Grabowsk;ego. G arbar­
ska 1. tel 82.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu G rodzkiego w  Wilnie, 

rew iru 8-go z siedzibą w  Wilnie przj ulicy 
Jakóba Jasińskiego nr 1 w. 3, zgodnie z 
art. 1030 Ust, Post. Cyw, podaje do wia­
domości publicznej, żeJ; w  dnia 27 lipca 
1931 r. o godzinie 10 rano w  Wilnie orzv 
ul. Wielkiej Nr, 25 odbędzie się sprzedaż z 
licytacji należącego do Ludwika Grużewsjrie 
go m ajątku ruchom ego, składającego się 
z umebl iwania, oszacow anego na sumę zl. 
560.

Komornik (—) F. Legieckr

A. Cymbleri
G E V A E R T ’ A

©

*q n i e z b ę d n y m  
ł r a t e r j a ł e m  dla 
a m a t o r  a, który,  
idąc z  p o s t ę p e m  
c z a s u ,  d q ży  do 
używ ania n a ,  d o ­
s k o n a l s z y c h  wy ­
tw orów  t e c h n i k i  
w s p ó ł c z e s n e j .

D e  n a b y c i a  w sk łedach
p rzyb o ró w  f o t o g r a f i c z n y c h .

PIANINA* FORTEPIANY 
i FISHAitflONJE

KRAJOWE I ZAuRANICZhE
TYLKO, GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 

S P R Z Ę T A ! WYNAJĘCIE

K. DĄBROWSKA
Wiino* uL NiemiecKa 3, m. 6.

g a n n u n j j 1

|LE1 NlSKAfl

Codziennie od 55. 1C—8.  jl—  ------ —-------
w. z. p. 43, B y ^  profesor

gimuazjain' oraz s tu ­
dent U.S.B. udzielają 
lekcyj językóv/: n ie­
miecki, francuski i 
włoski (konwersacja)

   L e ł n i s J ę j , .  oraz przygoiow uje do
-------------------------------  .  „egzam inów  ze wszyst-

Zginąl pies, rasy wilk, p 6 l l S J 3 n 3  kich przsdniiotów w
ostrzyżony, wabi 7 kim. od st. Gudogaj, zakresie szkól śred- 

się „Boro*. Uprasza się poczta Ostrówiec W i-nich . Wiadomość Sko- 
o odprowadzenie za leński, maj. Witki pówka 7 m. 7 od 5 — 
wynagrodzeniem do Dziakońskicb. S zcze-7 p.p

Choroby weneryczne, 
skórne < asiządn mo- 
c z tw eg j, M lck iew U za  
!S, ró r  Tatarskiej przyj­

m ij e 9—2 i 5—8, 
T tl. 5-61.

Pszenna
ziemia wT działkach 
dowolnych pod Wd- 
nem. Szosa, ręka, 
las. Sprzedamy bar­

dzo niedrogo. 
Dom H.-K. .Za ­

chęta* M ickiewi­
cz 1, tel. 9-05.

Dogi niemieckie złotej maści, czarna 
m: sita jak królewski tygrys, szczyt 
łopatkowy od 80—90 ctm. z rodowo­
dem uszy kopirow ane—do oddania je ­
den pom iot 4 samce 1 samica cen* 
125 do 250 zł. za sztukę. Jgi z r o -  
jego Kojca dostały złote medale Gdańsk, 
Warszawa, Kraków. Duży srebrnj T >- 
znań. Na odpowiedź znaczek. Ko’ec 
„Sarmaha*. Marcin Reibe—Nowawieś— 

Dąbrowa k-Mogilno

Dyrekcji
Pohulance.

Teatru na gółowe informacje: 
Mickiewicza 15 — 1 6 ,’ 
od 2 do 5 po poł.

P O P I E R & i O l -

LOtP.P.
JOHN HUNTER

17 JENNY—DETEKTYW
—  Pan  mi się podoba, —  rzekła, 

tak prosto  i szczerze, że Billy zmie­
szał się i nie wiedział co odpow ie­
dzieć, śliczna jak  w yrzeźbiona rączka 
dotknęła  po przyjacielsku jego ręka­
wa. —  Panie  Carion, czy pan mi obie 
ca, że nie zagn iew a się na mnie?

Niech się pan strzeże, byłoby b a r­
dzo smutno, gdyby się im udato za­
bić pana. A oni to zrobią napewno, 
jeżeli pan nie będzie się strzedz. Pan 
wie to doskonale. Oni potrafiliby za­
bić pana w  biały dzień, przy bram ie 
Scotland Yardu i zrobiliby to z łaką  

ła tw ośc ią  i równie bezkarnie, iak 
w szystko, co zrobili dotąd- Niech pan 
nie zapom ina  o tern. Najniebezpiecz­

niejsze są: ludzie, ulice i tłumy ludzi. 
Ci ludzie nie są podobni do tych, tu­
tejszych, angielskich bandy tów . T o  
są inni ludzie. I... jabym  nie mogła 

odżałow ać, gdyby  się panu cos stało.
—  Bardzo pani jestem w dzięczny 

za przestrogę ,—  uśmiechnął się in­
spektor

Czuł ze Jenny mówi szczerze i 
spraw iło  mu to wielką przyjemność. 
Ale przypom niał sebie, że przyszedł 
tu w  sp raw ie  służbowej Znów' przy­
brał w yraz  surowej pow'agi.

— W idzę, że fian znów się zachm u­
rzył! —  zauważyła. O co chodzi p a ­

nie de tek tyw ie?
—  Kłoputy! —  odpow iedział w y­

krętnie Billy, nie pa trząc  na mą.
Nigdy ieszcze nie widział takich 

jasnych, miłych oczu. M usiał przy - 
znać, ż e ,w o g ó le  nie spo tykał r.igd} do 
tąd  tak  miłej, czarującej kobiety, o  tak 
silnej woli, tak  łagodnym , słodkim, 
charak te rze  i w ybónym  umyśle.

Przykre  to było, przecież me po­
winien był dopuszczać  takich myśli,

Powinien pamiętać, że jest s t a r ­
szym inspektorem, pełniącym obow iąz 
ki służbowe-

—  Jak.e kłopoty?
W  oczach jej b łysnął uśmiech, w  

głosie zabrzm iała  ironia.
 D osta łem  dw a kabl ogram y z

C ansas  City i N ew  Yorku.
—  Aha. to s tąd  zna pan mojd' na­

zwisko!

—  Tak, —  skinął g łow ą Billy, 
—  Ale by ła  tam jeszcze inna w iado ­

mość, k tóra  może panią  za in tereso­
wać. Chociaż może Dani sam a w ie o 
tern, bez  mojej pomocy.

Jenny milczała i s łuchała  z uw agą
Billy w sta ł i w'ziął kapelusz:
—  Niem a w tern żaanej tajemnicy, 

bo w  Stanach Zjednoczonych w szy­
scy o tern mówią. Pani nie czyta­
ła gaze t  am erykańsk ich?

—  Nie.
Billy przyjrzał się jej badaw czo.
—  Moi ludzie b ędą  śledzić panią, 

pani to rozum ie?
—  Naturalnie. Ale co pan  chciał 

m i pow iedzieć?
—  OIiver T rent uciekł z więzienia 

przed  trzema tygodniam i i zniknął 
bez śladu!

Jenny milczała chwilę, nie s p u s z ­
czając oczu z inspektora  T w arz  jej 
zmieniła się, oczy pociemniały, na 
tw arzy  ukazały  się czerwone ruoiirń 
ce.

—  N iepraw da! T o  n iepraw da!  Pan 
wymyślił to umyślnie, zeby zemścić 
za odm ow ę udzielenia panu 'nforma- 
cyj.

—  Mówię praw dę , —  zmarszczył 
b rwi Carioń.

J p roszę  również, żeby  pani po­
wiedzia ła  mi, praw dę. Jeżeli pani 
się upiera, jes tem  bezsilny dopom ódz 
pani.

Jenny była bardzo wzruszona. 
Spojrzenie jei s ta ło  się dziwmie nie­
ruchome, usta  poruszały  się bezdźwię 
cznie.

Billy pożałow ał, że tak  nieostroż­
nie poruszy ł tą  sp raw ę. W yraz  tw a ­
rzy  Jenny wzruszył go i zaniepokoił 
P ragną ł  w yw ołae na jej us tach  łagod­
ny i spokojny  uśmiech, którym go 
tak  zachwyciła.

Po  chwili Jenny zap an o w ała  nad 
sobą i w yszepta ła :

—  W ierzę panu. Ale p an  mirtff 
bardzo zmarrwił. Czy mogę poproś.ć, 
żeby pan mnie zostaw ił sam ą, czy ma 
par> coś- do powiedzenia  jeszcze

—  Nie, ja  w ychodzę  już.
Zatrzymał się przed drzwiami, i

obejrzał się. Oczy ich spoTkaty się. 
Na łóżku leżało bezsilne, głęboko 
w strząśn ię te  dziecko. Billy zmieszał się:

—  Myślałem, że trzeba pani po­
wiedzieć. Bardzo możliwe, że on już 
je s t  w  Angiji. Kazałem go odszukać, 
ale nie mam nadziei, żeby go odna le ­
ziono.

Jenny podniosła  na niego hO gal-  
ne oczy i szepnęła nieśmiało:

—  Jeśli pan  go odnajdzie, r iech  
się pan z nim obchodzi delikatnie, 
niech go pan nie krzyw Di, obiecuje 
mi ro p an ?

Billy w zruszył ramionami. Jeśli 
01iver T rent będzie złapany, cóż mu 
dopom ódz  może taki jeden mały urzę 
d iik?

LICZBA B A N D Y T oW  ZMNIEJSZA 
SiĘ

W ódz chodził wielkiemi krokami 
po dużym pięknie um eblow anym  p o ­
koju. Delikatne światło spływało ła­
godnie  z  m atow ej latarni wiszącej pod 
sufitem. S ta low e okienice osłaniały 
szczelnie okna.

G ryząc niecierpliwie p iep itro -  
sa, w ódz spog ląda ł co chwila na s ta ­
roświecki zegarjL stojący na kominku.

Z apukano  do drzwi. Do pokoju 
w szedł lokaj w liberji. Był to typo ­
w y lokaj, jakich  się widzi na scenie 
w  sztukach, op isujących a ry s to k ra ty ­
czne salony. W  Ameryce rola jego 
polegała  na dos taw aniu  się do dom ów  
miljonerów i w charak te rze  lokaja, 
zbierania  informacyj o zw yczajach  pań 
stwa, dla późniejszych napadów . 
Umiał mówić głosem pełnym szacun­
ku i słodkim zarazem, jak przystało  
lokajowi w  dobrym  domu, ale obec­
nie nie po trzebow ał grać tej roli.

—  W udzu, —  rzekł. —  Byk przy­
szedł: Czy chcesz z nim m ów ić?

— Po jakiegoż cijabła czekam tu­
ta j?  Jak  myślisz? —  rozgniewał się 
wódz. Mówiąc z podw ładnem i. u w a­
żał za konieczne dos tosow yw ać  się do 
ich soosobu bycia  i żargonu.

Lokaj uśm iechnął się:
—  Lubię, kiedy się gniew asz, ,vo- 

dzu. Gdybym  miał twój charakter, 
byłbym  śjuż daw no wielkim panem. 
Nie wiem tylko...

—  W p ro w ad ź  Bvka! —  przerwał 
wódz.

Nie miał ochoty  ciągnąć dalej tej 
rozmowy.

O ---------------

Lokaj zamilkł posłusznie  i zniknął 
za drzwiami, rozumiejąc, że nie czas 
na puste  rozmowy.

Na sumieniu tego człowieka leża- 
/a niejedna okropna zbrodnia, ale jed ­
nego surow ego  s łow a wodza, w y s ta r ­
czało, by wzbudzić  w nim paniczny 
strach.

Poc hwiii zapukano znowu. P u k a ­
nie to miało swój w yraz  bardzo  głę­
boki; świadczyło ono, jak wielkim 
szacunkiem cieszył się w ódz u swych 
podw ładnych . Zazw yczaj w  św iecie 
p rzes tępców  tego rodzaju  formy są zu 
pełnie nieznane. Szczególnie ,,Byk‘‘—  
Hogan nie miał zwyczaju py tać  o 
pozwolenie wejścia, ani k łamać się 
komuś.

Ale z wodzem była zupełnie inna 
sprawa....

Hogan wszedł eto pokoju 1 zam k­
nął drzwi za sobą, był to n iewysok' 
mężczyzna, o szerokich barkach  i cięż 
kim tułowiu. Był on jednym  z najsil­
niejszych ludzi w śród  p rzestępców  
am erykańskich.

Zanim stal się mistrzem w  strze la ­
niu z rewolweru i karabinu m aszy­
nowego, umiał rozpraw iać  się z w ro ­
giem gołemi rękami.

YV charak te rze  najem nego morder 
cy zarobił już niejeden tysiąc do la­
rów, nie obaw iał się Boga, ani d ja-  
bła, p racow ał sam, na w łasną  o d p o ­
wiedzialność,' aż dopóki nie spotkał 
wodza, który patrafił  w zbudzić  w mm 
dziwny strach zwierzęcy i zamienić \y 
niewolnika, w ślepe narzędzie  swych
zamysłów.

—  No? —  m ruknął wródz. —  Cóż
tak późno?

—  W idziałem  c hłopca, —  zaczał 
Hogan. —  Ma domek na małej uli­
czce w Bolhain. To on był szofe­
rem w autobusie. Rozumiesz, wodzu

Słowo ,,rozumiesz“ , m orderca  uży­
w a ł w każdem zdaniu. Mówił grubym 
głosem, z trudnością  dobiera jąc  sło­
wa.

—  Zaciągnąłem  go do baru. P o ­
rozmawialiśmy sobie. Chłopiec ucie­
szył się, że w p ad ł  W taki pyszny in- 
'teres: Gazety  piszą o nim. Policia 
b iega i py ta  się. Carion też badał. 
Rozumiesz?

—  Czy on widział mnie? —  przer­
wał niecierpliwie wódz.

—  Nie, było ciemno Ale m ó w ,  
napew no  pozna  niech tylko spotka. 
Żeby tego nie mówił, dałbym  pokój, 
rozum iesz? Ale jak  tak, to, myślę nie 
w ypuszczę  go! Rozumiesz?

Skończyłem z nim w  drodze do 
domu. Raz, i koniec! R ozum iesz?  T e ­
raz będzie milczał.

W odz  k iw nął g łow ą z zadow ole­
niem, wyją! z kieszeni garść  b an k ­
notów  i odliczył dwadzieścia.

—  Oto twoja  część, Ryku. Dobrze 
zrobiłeś.

Czy nikt ciebie nie widział?
Hogan uśmiechnął się i wsunął 

niedbale dwadzieścia  .untów  do kie­
szeni.

—  Może miałem zw oływ ać u n i)h  
ślnic tłum? Ha, ha!

—  Dam ci wina, Bvku. czy chcesz 
cygaro?

—  No, cóż daw aj. —  Hogan był-, 
duinrfy z nouiafości z wodzem. —  Ton 
ny jeszcze nie p rzychodził0

W ódz  nalał szam pana  do dwóch 
kielichów i spojrzał badaw czo  na ,.Ry- 
k a“ .

—  Nie, — odj>owiedz;a! z dziwną 
nutą  w glosie. — ■ Niejaodoba ni' sie to. 
Kazałem jemu śledzić Densa. czy 
Harrisona, jak go nazywacie. G dyby  
Carion Izsresztnwal H a H s o n a ,  Tonny 
miał zastrzelić gó, żeby się nie w y­
gada ł  T onny  podstrzelił go, wiem 
o tern... ale nie widziałem sam ego Ton 
ny, co to znaczy?

Hogan podrapa ł  się w  głowę.
—  Hm!... Może Tonny zwiał?  To 

n iepew ny chłop!
  Nie, j a  ręczć za niego. Coś mi

się tu n iepodoba. Coś musiało zajyc. 
Kazałem przeszukać wszystkie możli­
w e miejsca. 7g iną ł  bez  wieści!

■Nagle rozległ się, b rzęk  rozbitego 
szkła w oknie. Błyskawicznym ru­
chem Hogan podniósł rewolwer.

—  Co to jes t?
—  G aś  światło! — rozkazał wódz. 

—  Rewolwer na pogotow iu. Stań tak. 
żebyś widział całe oxno.

Hogan zgasił św iatło  i s tanął na 
środku pokoju. W ódz przysunął się 
cicho i o tw oizy ł  okienicę. Zaledwie

Sprzedaje się ptac
przy ul, Kalwaryjskiej 162, obsz. 1 
dzies. Można częściami. O warunkach 
u.. Wileńska 15 m. 3 lub ul. Ogórko­
wa 46. (koiijec).

sta low a zasłona usunęła  się jak  do  
pokoju w padł trup.

\ a  lamieniu trupa  w uhuał krot­
ki ka iab in  z obcię tą  lutą.

Hogan  skamieniał na ten wdok, i 
bezmyślnie patrza ł na zw róconą ku 
sufitowi w ykrzyw ioną w przedśrriert  
nym kurczu twarz.

—. Tortny....
W ódz  i H ogan  spojrzeli n a  siebie 

w milczeniu. Pom iędzy nierm leżał 
trup T o n n y ‘ego.

W ogrodzie  za oknem panow ała  
c isza i pustka. Jedna  myśl przem k­
nęła przez g łow y obu bandytów . Od 
chwili p rzyjazdu do Angiji byia 10 
pierw sza porażka'* p ierw sza  ofiara, 
k tórą  ponieśli. „Kros unieszłcodliwil 
ich kolegę i zrobił to w tak* sposób, 
że ani, „wró d z“ ani „B yk“ me mogli 
o panow ać  nagłego  skurczu irwogi, 
która ściśneła ich serca.
1 .0 0 0 .0 0 0  F U N T Ó W  S T E R L L N G o W

W ódz pierwszy opanow ał się i 
przyszedł do siebie.

—  Zobacz, czy niema kogo w  og­
rodzie, i— rozkazał. —  Trzymaj re­
w olw er w pogotowiu.

Hogan podszedł do okna  . os troż­
nie wąyjrzał, nie spuszczają  rewolwe­
ru.

W ogrodzie nie było nikogo. Księ­
życ oświecał wierzchołki drzew, ko­
łysane  lekkim wuaterkiem. W  cie­
niach drzew-- panow ał mrok zuoemy.

Hogan długo w p a tryw ał się ko- 
ciemi oczym a w ciemności. Nie miał 
odw agi odejść od okna. Człowiek, któ­
ry zabił T o n n y  mógł zabii: i iego, a
Hogan bał się śmierci.
* W reszcie  w ódz szeptem rozka­
zał mu wtócić na środek pokoju. 
Okno zostało znów zasłonięte s ta low ą 
okienicą.

-  Zanal śwdatło.
Hogan poontacku dotarł do drzwi 

i znalazł kontakt. W ódz ukląkł pĄ f. 
trupie i zaczął przeszukiw ać jego  kie­
szenie.

W kieszeni m arynarki znalazł, 
zmiętą kopertę, wódz przeczvtał gło­
śno następujące  słowm., naDazgrane
o łów kiem .

„Pozdrow ienia  z tamtej s trony rze­
ki"

w Z. W itold Tstó.łnyA»łil
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